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Listy z Rzymu.
Rzym, 13 lipca.

'Rzym bezwyznaniowy — Masoni i żyda, i ich walka 
z ko oiołem).

Obecna rada municypalna wiecznego mias­
ta znajduje się w rękach żydów i masonów 
a burarstrzem  jest jak wiadomo żyd Natan 
Wistrz loży masońskiej. To też cała praktyka 
rady zmierza do tego, aby Rzymowi odebrać 
jego historyczny katolicki charakter, a prze- 
dewszystkien? wyrzucić religję z szkolnictwa 
miejskiego. Właśnie przed kilku dniami uchwa­
liła rada usunąć wykład religii u wszystkich 
szkół miejskich. Rzym, stolica katolickiego 
świata, miasto świętych relikwii i świętych tra­
dycji, będzie zatem odtąd śpiewał hymn nie 
do Boga, ale do szatana, którego opiewał ge- 
njalny, ale w swym fanatyzmie antyrełigijnym 
obłędny Carduoci. „Niech do ciebie wznoszą 
się nasze kadzidła i nasze święte śluby. Ty 
zwyciężysz Jehowę i jego kapłanów.44

Uchwała rzymskiej Rady miejskiej opartą 
jest na nowoj ustawie państwowej, która utrzy­
muje w szkołach publicznych tylko fakultaty­
wnie naukę* religii. Rząd włoski obawiał się, 
że bezwzględne usunięcie katechizmu ze szko­
ły wywołała oburzenie i protest ludności ka­
tolickiej, postanowił więc powoli, za uchwałą 
rad gminnych zaprowadzać „wolne szkoły'4 w 
poszczególnych miejscowościach, aż powoli wy­
ruguj© zupełnie „zabobony religijne44 ze serc 
i umysłów młodzieży. Obecnie więc od rad 
gminnych zależeć będzie, czy nauka religii u- 
trzyma się w szkołach włoskich, czy też za­
stąpi ją „wolny14 rozum i meoawiść do kościoła.

Rząd włoski pozostaje w ten sposób wier­
nym swemu programowi, jaki obrał sobie po 
zaborze Rzymu. Juz w r. 1874 urzędowa „Ga- 
zełta della Capitale** pisała; „Prawdą jest, źe 
zwalczamy katolicyzm, mamv bowiem orzeko- 
name, że w mm tkwi największe niebezpie­
czeństwo dla naszych czasów" Walka ta z ka 
olicyzmem rozgrywata się w szeregu gwałtów 

i brutalnych prześladowań. W sferach rządo­
wych zapanował sekciarski duch masonerji, 
do k*ure należei. wszyscy królowie zjednoczo­
nych Włoch; Wiktor Emanuel II, Humbert i 
obecnie Wiktor Emanuel III, tudzież najwybit­
niejsi ministrowie i politycy włoscy: Ćavour, 
Crispi, Manzini, Garibaldi, Visconti Yenosta i 
inni. Obecnie na 500 członków włoskiego par­
lamentu przeszło 300 należy do lóż masońskich. 
Cele Z3Ś swoje masonerja głosiia zawsze otwar­
cie, organ jej pisał niedawno: Rewolucja we­
szła do Rzymu, by walczyć z papieżem oko 
w oko, by pod kopuią św. Piotra zgromadzić 
szermierzy rozumu, by w samem sercu Rzymu 
uderzyć na wszystkie religje. mające jaKO punkt 
wspólny: „widr§ w Boga i w nieśmiertelność 
dcszy . Socjalistyczny „Proletan.o“ ogłosił w r. 
I*?#, że najwięKszym nieprzyjacielem ludu jest 
Bóg, a „Stowarzyszenie uczniów szatańskich'1 
obrało sobie za oel: wojnę z zabobonem religij­
nym, zakładanie szkół bazreligijnych, zniesie­
nie budżetu wyznań, konfiskatę majątków ko­
ścielnych i t  d. „Papiestwo jest skirem i upio­

rem Włoch4, — wołał Garibaldi, a wtórowały 
mu orgie nienawiści i rozszalałego fanatyzmu 
y.wycięzkicii najeźdźców Rzymu.

Najbardziej zaciekłymi wrogami religii i 
papiestwa okazali się oczywiście żydzi. Nie­
pomni dobrodziejstw, jakie im zawsze świad­
czył Pius IX (zniesienie Ghetta, liczne zapo­
mogi i t. p ), oni pierwsi po zajęciu Rzymu 
wysłali adres dziękczynny do króla włoskiego. 
Oni najgłośniej hałasowali po wejściu Piemont- 
czykćw; z nich też wyszli red?ktorowie ma­
sońskich dzienników. słynni. Dina, Arbib. Le- 
vi i inni, niezrównani w szkalowaniu papieża 
i wyszydzaniu religii.

Kilka pierwszych lat po zaborze Rzymu 
były dla królestwa włuskiegg okresem bez­
wstydnych łupiestw na Kościele i orgii anty­
papieskich. Kościoły były widownią zniewag i 
świętokradztw. Wolnomyśliciele i żydzi wcho­
dzili na nabożeństwa z cygarami w ustach, w 
kapeluszach, świstali i szydzili z modlących 
się. Napadali na pobożnych wychodzących z 
kościołów i gwałcili św.ęta katolickie Zamiast 
świąt kościelnych wprowadzili nowe, święta 
„wilczycy*4 i święta „statutu44. W jednym roku 
,1872) aż 2,672 osób odniosło rany. Na ulicach 
Rzymu napadano na duchownych, na żandar­
mów papieskich i katolików, którzy nie chcie­
li powtarzać okrzyków rewolucyjnych.

Rząd ogłosił w r. 1878 wszelkie zapisy na 
korzyść kościołów z a  n i e w a ż n e ,  znosił 
świątynie katolickie, zamieniał na koszary, inne 
zaś łupił. Do tego przyszło, że poświęcona 
cyborja, kielichy, monstrancje, nawet relikwie 
owiętych sprzedawano tandeciarzom żydowskim 
7. Gnetto. Mimo zagwarantowanej ustawą swo­
body papieża konfiskował rząd encykliki, prze- 
s'.kadzał ich odczytywaniu i wytaczał procesy 
nieposłusznym księżom (r. 1873). W r. 1875 
wyrzucił 40 biskupów z ich pałaców, innym 
zaś utrudniał obięcie urzędu, a seminarja du­
chowne poddał nadzorowi inspektorów świec­
kich.

W r, 1875 wyszła ustawa, rozciągająca 
obow.ązek służby wojskowej na wszystkich 
duchownych, a więc i aa biskupów do 35 ro­
ku życia. Nadaremnie papież Pius IX w rze­
wnym liście starał się skłonić Wiktora Ema­
nuela do meudzielenia jej sankcji... Jeszcze 
w r. 1871 zabrał rząd włoski ośm wielkich 
klasztorów rzymskich, a w następnym roku 
wywłaszczył ustawowo wszystkie zakony. Ru 
choray i nieruchomy ich majątek utknął w 
dziurawym worku puDlicznego skarbu. Zacra- 
no także zbiory naukowe klasztorne, by z nich 
utworzyć wielką biblio tekom . Wiktora Ema­
nuela i sprzedano dobra nieruchome paraiji, 
bazylik i kapituł za 430 milionów lirów. Rząd 
chciał się nawet targnąć na majątek nierucho­
my Propagandy, ale konwersja "tegoż, równa­
jąca się kasacie, nastąpiła dopiero za króla 
Humberta. mimo protestu Piusa IX. i gabine­
tów europejskich.

Rząd zaborczy odebrał Jezuitom ich Col- 
legja naukowe i zniósł wydziały teologiczne 
na uniwersytetach- a katedry obsadzał żydami 
i masonam: W r. 1874 usiłował nawet wy­
przeć duchowieństwo ze sziŁÓł a religję z wy­
chowania, ale parlament odrzucił wtedy odnog

»y projekt Pozostawiono wtedy rodzicom do 
woh, czy i w jakiej religji chcą kształcić swo­
je dzieci. Wtedy to protestancka „Augsb. Al'g. 
Ztg.“ pisała, te  Włochy irzez swą nienawiść 
religji idą do barbarzyństwa...

Cały szereg inaych antykościelnych ustaw 
wydał rząd włoski, by zgnębić papiestwo. O- 
wocem jego polityki był tylko upadek wiary 
i moraluości, za czerń poszedł wzrost zbiodni. 
W’ r. 1873 liczono w więzieniach włoskich 
77.150 osób, a więc przypadało 270 więźniów 
na 100.000 mieszkańców (we Francji 138, w 
Brytanji 107, w katolickiej Balgji 63). Rozwi­
nął się bandytyzm: w Neapolu t, zw. camorra, 
a w Sycylji mafija terroryzowały kraj cały. Lu 
dnośó zubożała tłumnie em.growała do Ame­
ryki (około 4CG tyś. rocznie), a nędza i zdzi­
czenie doprowadziły do masowych demonstra­
cji nawet przeciw królowi (i oczywiście księ­
żom i papieżowi!) Rozruchy rząd musiał siłą 
tłumić, ale niezadowolone żywioły nie przesta­
ły działać w ukryciu. 0 1 nich wyszły zamachy 
Passamantego (1878) i Bresciego (1900') na kró­
la Humberta.

Kościół mścił się zawsze na swoich wro­
gach dobrodziejstwami. Gdy umierał Wiktor 
Emanuel II., posłał mu Pius IX- ks. Anzino, 
aby go uwolnił od cenzur i wyspowiadał... Za- 
to trumnę ze zwłokami Piusa IX. obsypał m >  
tłoch rzymski kamieniami i usiłował wrzucić 
do Tybru...

Rada miasta.
Przy nielicznym komplecie odbyło się wczo­

raj posiedzenie Rady m. Kratuwr.
Na wstępie posiedzenia udzieliła F.ada ur­

lopów kilku radcom a także prezydentowi urlo­
pu 5-ciotygodniuwi >go, począwszy od końca lip­
ca. Dale, zawiadomił prezydent Radę, że nosi 
się z zamiarem zwołania przed feryami, a więc 
jeszcze w przyszłym tygodniu, jednego jeszcze 
posiedzenia Rady. Na wypadek niec ujścia po­
siedzenia tego do skutku dla braku kompletu, 
uchwalono upoważnić sekcje do zała;wianu 
przez czas reryi spraw bieżąoych.

R. in! Kosobudzki zapytuje prezydenta, dla­
czego dotychczas nie rozpoczęto budowy trze­
ciego mostu na Wiśle, mimo, że oferty zostały 
już przez Namiestnictwo zatwierdzone.

Wiceprezydent Sarę objaśnia, że budowa 
mostu tego oddraą została przedsiębiorstwu Za­
ch ary asie wi cz i Sosnowski, którzy już w przy­
szłym tygodniu rozpoczną dowóz materyału na 
miejsce, a następnie bezzwłocznie do budowy 
przystąpią.

Dyrektor gazown, miejskiej inż Dąbrowski 
reierował następnie sprawę rozszerzenia gazow­
ni miejskiej kosztem 400,000 kor. Komisja ga­
zowo — elektryczna przedłożyła Radzie 18 
wnioaków tyczących owej sprawy, nad którymi 
rozwinęła się następnie dyrkusja.

R. m, Wasung zaznaczywszy na wstępie, 
ze jako rowy radca nie jest jeszcze przyzwy­
czajony dc „szas ;ania m ilion am i na prawo i le­
wo44 — zastanawia się głębiej nad sprawą roz­
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szerzenia gazowni, nad pożytkiem budowy no­
wej gazuwni w innej częśoi miasta, w miejscu 
nisko położonem i sądzi, że należy dążyć do 
zamknięcia starej gazowni. Uczynić to należa­
łoby dla otrzymania we wszystkich częściach 
miasta jednakowej wysokości ciśnienia. Propo­
nuje dalej wstawienie pewnej kwoty na urzą­
dzenie w gazowni jadalni, poczekalni i łazienki 
dla robotników. Wieszcie zapytuje mówca pre­
zydenta, co słychać z funduszem emerytalnym 
dla urzędników gazowni miejskiej.

Z wywodami temi polemizuje r. m. dr. 
Gertler, poczem dyr. Dąbrowski wyjaśnia, że 
kwestja umieszczenia nowej gazowni będzie 
przedmiotem ścisłych badań, atoli wszystko prze­
mawia za tern. aby gazownia nowa stanęła na 
miejscu starej. Powołuje się co do tej sprawy dyr. 
Dąbrowski na opinię dyrektora gazowni buda­
peszteńskiej, który wyraził zdanie, iż miejsce, 
na którem znajduje się gazownia obecnie, jest 
zupełnie dobrem, wziąć bowiem trzeba także 
pod uwagę, że z chwilą przyłączenia do Krako­
wa Podgórza, otworzy się po tamtej stronie Wi­
sły olbrzymi teren do zbytu gazu. Do budowy 
nowych części gazowni należy przystąpić jak- 
najwcześniej, przed wyczerpaniem się sprawno­
ści gazowni starej.

Z kolei prezydent wyjaśnia, że sprawa funj 
dnszu emerytalnego urzędników gazowni m. jest 
powierzoną komisji, która przekazała ją do za­
łatwienia subkomitetowi. Subkomitet ten złoży 
sprawozdanie na najbliższem posiedzeniu komisji.

Przystąpiono do głosowania nad wnioskami 
komisji gazowo-elektrycznej, które uchwalono.

Dyrektor Magistratu p. Giodyński refero­
wał następnie sprawę pożyczki długotermino­
wej, amortyzacyjnej, mającej być zaciągniętą w 
wysokości 3.790.000 kor. na budowę gazowni i 
elektrowni miejskiej. PużyuZka ta jest tego ro­
dzaju, jaką swego czasu zaciągnięto na budowę 
wodociągu. Po dyskusji, w której zabierali głos 
r. m. Gertler, Bimbaum i Haim8nn, wnioski u- 
chwalono po myśli komisji.

Z kolei uchwaliła Rada wniosek Sekcyi IY 
i H I, by w razie przymusowego rozwiązania T. 
S. L  gmina m. Krakowa przyjęła na własność 
majątek towarzystwa, zobowiązując się używać 
majątku tego na cele określona statutem towa­
rzystwa. Dalej przyjęła Bada wniosek tychże 
sekcji o przyjęcie daiowizny spadkobierców ś.p. 
Edmunda Łozińskiego, mianowicie kolekcyi o- 
brazów wartości 10,000 kor. na rzecz Muzeum 
Narodowego, wyrażając ofiarodawcom podzięko­
wanie za tak cenny aar.

Z wystawy Taw. P itfayck.
Wystawa obecna znajduje się przedewszy- 

stkiem pod znakiem Jacka Malczewskiego. Za­
raz przy wejściu uderzają oczy i przykuwają 
uwagę widza potęgą koncepcji i siłą wyrazu 
trzy olbrzymie płótna „Złudzenie1', „Rzeczywi­
stość" i „Śmierć Ellenai" — wcielające w 
kształty nieśmiertelnego piękna studja głębo­
kich przeżywań artysty. Oto „Złudzenie" — 
mistrz w zamyśleniu twórczem, z twarzą, zktó 
rej bije natchnienie i zaduma — stoi na sztalu­
g a c h — otaczają go wkoło harmonijnym wień­
cem postacie jego snów i wizji, cały ten świat 
wewnętrzny, pełen piękna i harmonii, w któ­
rym by on żyć pragnął. Lecz ze świata wizji 
złudnych, ale jakże realnych dla artysty i dla 
widza, któremu je potęga intuicji i geniuszu 
artysty narzuca,—wyrywa go twarda „Rzeczy­
wistość" — całe dzieje narodu pełne męczeń­
stwa, cierpienia, poświęceń daremnych, starga­
nych nadziei — usymbolizowane w postaciach 
pokoleń od starców aż do najmłodszego, — 
którym się „stańczyk" z błazeńskim kadnceu- 
sem w dłoni a uśmiechem bolesnej ironji na 
wargach przygląda. A z boku twarz artysty, 
który i w tym świecie bolesnej rzeczywistości 
żyć musi! — pełna smutkiem duchowego wy­
razu. Treść „Śmierci Ellenai" — jednego z li­
cznych warjantów — wyczerpuje się ustępem 
poematu, który z taką wnikliwością w jego du­
chową istotę, a tak silnym wżyciem się, illus- 
truje w cudownych swych dziełach Malczewski, 
tworząc poemat nowy. Zresztą całej symboli­
ki tych dzieł, całej wnętrznej ich treści niepo­
dobna wyczerpać w literackiej notatce choćby 
najdłuższej.— Pod względem zewnętrznym ce­
chuje je ta już dawno zdobyta przez artystę 
doskonałość techniki, która doszła do niedoś­
cignionej prawie wysokości i niezwykłe od

Sekretarz Magistratu p. Groele przedłożył
wniosek sekcji ekonomicznej i dobroczynnej w 
sprawie przeniesienia zakładu Brata Alberta w 
inne dogodniejsze miejsce, a odstąpienia zajmo­
wanej dotychczas przez owo schronisko realno­
ści gminie żydowskiej na rozszerzenie szpitala 
żydowskiego. W dyskusji nad tym wmoskiem 
r. m. Bujwid domagał się zainstalowania w no­
wych budynkach schroniska lepszych urządzeń, 
dzisiejsze l owiem urągają wprost nietylko hy- 
gienie ale i kulturze.

R m. Dąbrowski podnosi, że cena, za ja­
ką gmina sprzedaje realność po schronisku Bra­
ta Alberta gminie żydowskiej jest zbyt niską i 
że sprzedaż ta czyni raczej wrażenie darowi­
zny. (P. Dąbrowski zupełnie słusznie podkreślił, 
że ta rzekoma sprzedaż jest prezentem zrobio­
nym żydom. P. R.)

P. Sare przyznaje, źe cena za ową realność 
jest dość niską, atoli zwrócić należy uwagę na 
okoliczność, że grunt ów odstąpiony zostaje na 
cel humanitarny. Mówca prosi o przyjęcie wnio­
sku w brzmieniu proponowanem przez sekcję— 
co też uchwalono po dalszej długiej dyskusji.

Rada uchwaliła dalej nabyó od konwentu 
0 0 . Beinadynów z ich realności parcelę w flh 
Koletek w celu utworzenia nowej ulicy no- 
przecznej między ulicami Koletek a Bernardyń­
ską oraz nabyćie w tymże celu gruntu pp. A- 
damskich.

Dalej dokonała Rada wyboru 5 członków 
komisji dla parku dr. Jordana, komisji dla mu­
zeum przemysłowego i delegatów gminy do ku- 
ratorji: Instytutu dla popierania drobnego prze­
mysłu. Wybór członków komisji artystycznej o- 
droczono do po ferji.

Sprawę budynków przy kościółku św Idzie­
go uchwaliła Rada odroczyć do następnego po­
siedzenia wraz z wnioskiem r. m. dra Nowaka, 
by sekcja sprawy tej na własną rękę nie zała­
twiała.

Na posiedzeniu tajnem udzieliła Rada pre­
zenty na posadę nauczycieli religii żydowskiej w 
3 szkołach wydziałowych, przeniosła w stan 
spoczynku praktykanta manipulacyjnego Magi­
stratu Jana Patelskiego, przyznając mu emery­
turę w kwocie 800 kor. rocznie, dalej woźnego 
Janc Paprzyoę, oraz zapewniła przyjęcie do 
gminy dr. Zygmuntowi Radlińskiumu, asysten­
towi kliniki Chirugicznej w Krakowie, poddane­
mu rosyjskiemu.

pewnego czasu u Malczewskiego bogactwo, 1 
jaskrawość prawie, barw. Płótna te (wielkie ta­
kże rozmiarami), przytłaczają wprost salę i 
wszystko, co się w niej znajduje. Nasuwa się 
tu  też uwaga, że szkoda jednak, iż Tow, nie 
ma więksr.ej sali, gdzie dzieła podobne znajdo- 
łyby się od widza w odległości, — na której 
stawałyby się mniej widoczne szczegóły, waż­
ne dla anegdoty, (wcale znowu nie ważnej) lecz 
ważne dla całości wrażenia,—a dzieła działały­
by przedewszystkiem swą koncepcją, natchnie­
niem, siłą— a więc istotą swoją; nie traciłaby 
na tern i symfonia barw. zyskiwałyby raczej, 
bowiem nie uderzałyby pojedyńcze, zbyt jas­
krawe same przez się tony.

Dwa portrety — własny i pcwieśeiopisa- 
rza Stasiaka — mają wszystkie zalety portre­
tów Malczewskiego; portret Stasiaka, wydo­
bywa z twarzy pierwiastek naturalnego a wła­
ściwego fiziognomji humoru, wskutek czego 
wkracza zlekka w dziedzinę karykatury.

Salę sąsiednią zajęły dwie silne, a odręb­
ne indywidualności artystyczne—mające jednak 
wspólne cechy— tę właśnie siłę indywidualiz­
mu, własne światy wewnętrzne, pełne czaro­
dziejskich widzeń— w kole w których obraca 
się ich fantazja twórcza — Wojciech Weis i 
Vlastimil Hoffman. Weis wystąpił liczebnie o- 
kazalej—dał cały szereg obrazów olejnych: re­
alistycznie pojętą, wyrazistą, przepysznie trak­
towaną głowę—„matka11, cały zalany ooprostu 
żółtem światłem lampy „stół rodzinny" — po­
kój z przepysznymi refleksami światła na twa- 
rzaeh siedzących osób,—pełne powietrza i cu­
downych barw, ,jabłonie",—mielizna z cudow- 
nemi odblaskamij światła na płytkiej wodzie, 
doskonały w efekcie malarskim błyskawicy 
— „piorun". W innych wkracza w tak ulubio­
ny sobie kraj fantazji: olejny „Tadzio" i paste­
lowe „fragmenty z drzewka"—„Adam i Ewa" i 
„bajka o rycerzu", wprowadzają nas w zacza­

Chaos i mgły rosyjskie.

Kto uważnie przegląda dzienniki peters­
burskie z ostatniej d oby, musi niewątpliwie spo- 
strzedz, jaki chaos zapanował obecnie w zakre­
sie aspiracji międzynarodowych poszczególnych 
odłamów społeczeństwa rosyjskiego. Niemcy i 
„ustalone tradycje" z jednej strony, Francja, 
Anglja i „mordermzm" z drugiej, idea słowiań­
ska, wreszcie „historyczna idea Wschodu" — 
stanowią jądra, około któiych tworzą się co­
raz nowe koncepcje, mgliste, chaotyczne i wy­
łączające się wzajemnie.

Tradycje niemieckie najlepiej przypasowały 
się z tradycjami reakcyjnemi i tam też szeroko są 
uprawiane, znajdując może najpoważniejsze pod­
parcie wśród sfer wpływowych. Na czele tego 
prądu idzie „Now. wr.,“ które wprawdzie cza­
sami gra z lOzmaitych dyplomatycznych wzglę­
dów na zniżkę sympa+ji niemieckich po to tyl­
ko, aby juz nazajutrz wystąpić z sowitą zwyżką.

Niekiedy jednakże z tego obozu konserwa­
tywnego strzeli rakieta przeciwniemiecka, tak 
rażąca i tak jąskrawa, że jej prawie na serjb- 
brao nie można.

Oto npi świeża próbka, zanotowana w ga-» 
zecie „Swiet" przez p. Szarapowa.

Autor zaraz na wstępie powiada, że- „menr- 
ca trzeba zjeść, bo inaczej on zje rosjan". Przy­
pominam — pisze dalej p. S .—M. Czerni aj trwa, 
który nie rozprostowując się, siedział do samej 
śmierci nad mapą teatru wojny rosyjsko-niemiec­
kiej, marzył o niej jako o wielkim tryumfie na­
rodowym i gorzko płakał, że los nie pozwolił 
mu dożyó tego dnia... Przypominam zmarłego 
Skobelewa, płomiennego i niecierpliwego. Sło­
wa jego: „Wróg wasz i nasz — to riemiec", 
znane są wszystkim, ale może nie wszystkim 
wiadomo, że po jego śmierci z rozkazu cara je­
nerał opieczętował pośpiesznie i powiózł do Pe­
tersburga jego papiery. A w tych papierach, 
był aż do szczegółów opracowany plan kam- 
panji zaczepnej przeciw Niemcom. Wojnę tę 
Skobelew przewidywał i pragnął jej wszystkie^ 
mi fibrami swej duszy."

Zdawałoby się, ze potem brakuje tylko o- 
krzyku: „a Berlin!... Tymczasem również z o- 
bozu konserwatywnego wychodzi zupełna likwi­
dacja nietylko wszelkich „nowatorstw" łącznie 
z „modernizmem" słowiańskim, ale całej polity­
ki zachodniej z powrotem — do Azji.

To echo jeszcze starszych od niemieckich- 
„tradycji historycznych" wypowiada p. Paw-

rowany, a tak wybornie znany artyście, świat 
bajek dziecnnych, cudownych a prostych, 
dziecinnych radości i smutków; bajkowy rów- - 
nież nastrój ma pastelowe „okno" z siedzącą 
w nim dziewczynką — marzącą może o króle­
wiczu z bajki. „Deszcz" — smutek samotnego 
wśród burzy i ulewy kwiatu, „strachy"—przej­
mujące dreszczem grozy zastęp postaci fanta­
stycznych z wyrazem obłędnego przerażenia, 
w oczach—w szalonym pędzie.

W głębinach silnego a rzewnego uczucia 
poczęty, uskrzydlany fantazją niezmordowaną 
snuje swe obrazy na płótnach świat Hoffmanna. 
Oto mamy „spowiedź" niewinnego dziecka 
przed dziewczynką z6 skrzydełkami anielskie- 
mi, na łące pełnej powietrza, oto „koronacja" 
— dziewczynki wiejskiej koroną i płaszczem 
przed dwojgiem dziecio iozanielonych twarzach 
wzruszeniem, którym może się tak Matka Boska, 
objawiła... Z promiennej twarzy „Mojżesza" try­
ska mądrość i siła i gniew świętego oburze­
nia... Przytem to stonowanie, delikatność barw ,. 
przy całej ich wyrazistości i natężeniu, mięk­
kość pędzla, które pozwalają olejne obrazy 
wziąć zdała za pastele...

Nie mają za tto tej miękkości, delikatnych 
odcieni p a s t e l o w e  portrety S. Pichora, 
zajmujące prawie całą salę. Mamy tu gaierję 
wszystkich prawie wybitniejszych osobistości 
ze świata muzycznego Krakowa, są i dwa au 
toportrety i kilsa portretów malarzy. Byłaby 
to bardzo cenna dla historji kultury Krakowa 
galerja, lecz wszystkie portrety, „machane" zre­
sztą z wielką brawurą, mają pewną twardość, 
pewne nieopanowanie i surowość techniki i za- 
dowalniają się schwyceniem, dokładnego wpra­
wdzie, lecz czysto zewnętrznego podobieństwa 
jedyny możezasługującyna uwagę zpasteli szkic 
portretu rzeźbiarza Pelczarskiego— może dla­
tego właśnie, że niewykończony. Lepszy zna- 
{ojIbmoii i nfotą uojja qoppa£*ar
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ow w Pet. wied., załatwiając się ryczałtem ze 
zgniłym Zachodem."

„Przychylając się ku Europie w ostatnich 
przymierzach, zaszywamy się z nią jeszcze moc­
niej na północno-zachodzie za pomocą porozu­
mienia angiełako-francuskiego, a na południo- 
zachodzie ze słowianami, wzdłuż zaś całej gra­
nicy zachodniej złotą nitką pieniędzy żydow­
skich. Porozumienie z Anglją to nowy ścieg, za 
który drogo zapłacimy, wszystkie te nitki Zgni­
łe przy pierwszem napięciu p^kiią“.

P Pawłów, radzi tedy zawczasu rwać te 
nici, odbijać jak najdalej od bizegu zachod­
niego* i płynąć na Wschód. Należy jak najprę­
dzej odsunąć się od Zachodu; nie wzmacniać 
przymierza z Francją, lecz grzecznie łamać u- 
kłady; przyjaźnie, raz na zawsze zerwać zwią­
zek ze słowianami (austryackimi i tureckimi), a 
za to utrzymywać dobre stosunki z wiernymi i 
uczciwymi w sprawach polityki niemcami“.

Tu mogłoby się znów zdawać, że odtąd za­
czyna się przyjazny spacer ,,a Berlin*', więc bądź 
Co bądź na Żaohód! Bynajmniej! P Pawłów ma­
rzy o czem innem: Jedynem i naturalnem było­
by zjednoczenie narodów ca/ego Wschodu, na 
oeele którego stałby nareszcie syn Azji — na­
ród rosyjski..

A więc powrót do Azji... „Tymczasem to 
nie tragedja — to tylko farsa"—powiada RiecZ, 
która zacytowała rojenia p Pawłowa. Ale z 
tej farsy może staó się tragedja, gdyż istotnie 
znać pewne objawy podkopywania się pod przy­
mierze z Francją i porozumienie z Anglją, a z 
drugiej strony uwielbienia dla... „pancernej pię­
ści" niemieckiej. Tej pięści najbardziej uśmie­
cha się idea „awantur azjatyokich" i odsłonie- 
nia sobie drogi na Wschód europejski. Niemcy 
poszłyby za Dniepr, do Wołgi może, gdzie już 
mają swoje kolonje, dalej zaś z pewnością nie 
pójdą. Rojenia o państwie Aleksandra Wielkiego 
zostawiają bogatszej fantazji.

Jeżeli do tego dodamy fantastyczne obrazy 
o zjednoczeniu słowian według starej recepty 
panslawistyeznej z hegemonją Rosji i tendencję 
pochłonięoia rzek słowiańskich przez „morze ro­
syjskie", będziemy mieli wyobrażenie o tych 
koncepcjach fantastycznych i chaotycznych, któ­
re zamącają obecnie zdrowy sąd społeczeń­
stwa rosyjskiego. Tylko niewielki odłam tego 
społeczeństwa, reprezentowany przez stronni­
ctwa nowej Rosji, liczy się z realnymi warun­
kami i popiera łączność z Zachodem oraz trze­
źwiej pojętą ideę neo-slawizmu z główną jej 
zoeadą: „równi z równymi". Mgły jednak i cha­
os tak zaciemniają wszystko, że zwątpić można 
o tryumfie najprostszych i najjaśniejszych prawd 
w zakresie międzynarodowej polityki współczes­
nej Rosji.

cznie od innych jest portret olejny prof. Ba­
lickiego.—

W tejże sali wiszący obraz p. Męciny Krze­
szą „ostatnie akórdy Chopina** sprawia pewną 
niespodziankę. Postać umierającego Chopina, 
bezsilna, prawie że ściele się.po oparciu fote­
lu, ręce oparte na klawiaturze; przez okno le- 
jejsię slruga poświaty miesięcznej (zbyt już 
może blyszoząco-srebrzysta), widać krajobraz 
rodzimy, owiany melancholią, doskonale har­
monizujący z nastrojem całości. Postać (śmier­
ci, tęsknoty?) staje zaporą pomiędzy widze­
niem rodzinnego krajn a umierającym artystą, 
i drapieżną dłoń po resztki jego gasnącego 
życia wyciąga. Trochę tu za wielkie nagromadze­
nie dramatycznych „kawałków** (np. świeca 
dopalająca się z pełgającym płomieniem, która 
jeszcze raz symbolizuje i tak już dostatecznie 
zaznaczone dogasanie życie Chopina, a żadne­
go efektu świetlnego, po malarska wyzyskane 
go, nie daje) dużo niedbalstwa techniki — 
ale całość wywiera wrażenie i budzi senty­
ment.

Obok Weissa i Hoffmana wiszą dwa kraj­
obrazy S. Czajkowskiego „wczesna wiosna** i 
„roztopy"—tchną one silnem odczuciem natury
i szczerością wyrazu. Krajobraz również—pra­
wie wyłącznie zimowy, tatrzański i śnieżny — 
uprawia S. Gałek — reprezentowany przez 
kilka dużych rozmiarów olejnych obrazów na 
których z przyjemnością oko spoczywa; idzie 
od nich surowe piękno górskiej przyrody. Z 
kilkoma olejnymi drobnymi obrazkami wystą­
pił L. Kowalski:—są w nich motywa Ukrainy i 
Francji; piękny jest motyw paryski— z Notre- 
Dame w oddali i mostem nad Sekwaną o wo­
dzie undowme przejrzystej na przednim planie. 
Wybornie rysowane są jego akwaforty—moty­
wy krakowskie i kilka głów. M. Trzebiński dał 
dwa godne uwagi fragmenty malowniczych peł-

Odgłosy słcwiadsflt.
P. STOŁYPIN w PR \D. E

Przebywający obecnie we ,‘>ncensbadzie 
znany publicysta rosyjski, wsp.'.*.-acownik „N. 
Wrem." Stołypin, brat prezesa rosyjskiego ga­
binetu ministrów, w poniedziałkowym numerze 
tego polakożerczego organu z nad Newy za­
powiada, iż na zaproszenie pos. Kramarza 
udaje się na zjazd słowiański w Pradze. W o- 
becnej więc chwili prawdopodnie p. Stołypin 
uświetnia swą osobą konferencję praską. Na­
turalnie, tak blizkie zetknięcie z słowiańskimi 
uroczystościami wywarło i nań wpływ odpo­
wiedni. To też pan Stołypin wypowiada tym 
razem nie zwykłe „nowowremieńskie" eluku 
bracje o „innorodcach", lecz pogiądy o „sze­
roko pojętej*., rusyfikacji.

P. Stołypin w swych uczuciach słowiań­
skich poszedł tak daleko, że Francensbad na­
zwał Franciszkowemi Łaźniami, za co otrzy­
mał podziękowanie od p. Koniczka, wydawcy 
„słowiańskiego podróżnika". Jedocześnie, jak 
zaznacza — otrzymał również list od p. \Vasi 
lewskiego, który niedyskretnie zapytał współ 
pracownika „Now. Wrem." co sądzi on o ta- 
kiem przerabianiu nazw polskich, jak Radin 
Wilna, Cuechocińsk, i t. p. Otóż p. Stołypin na 
to odpowiada, że me on(!) pozmieniał te na­
zwy polskie na „rusyfikacyjny sposób" i że ni 
gdy nie był zwolennikiem „administracyjnych 
ukłóć szpilką, które mogą wywołać tylko roz­
drażnienie" W dalszym zaś ciągu swych wy­
wodów pisze:

„Politykę rusyfikacyjną(!) mogę pojmować 
tylko na bardzo szeroką skalę: przy wspólnem 
rozwiązywaniu wspólnych zadań słowiańskich, 
natura rzeczv i korzyść wzajemna musi trwa­
le związać odosobnioną słowiańszczyznę z po- 
tężnem jądrem rosyjskiem Ale słowiańszczy­
zna powinna rozwijać się jako wspaniały uro­
dzajny krzew, rąbać jego gałęzie na korzyść 
jednego olbrzyma, albo jednego pnia byłoby 
szaleństwem."

Niestety jednakże to szaleństwo jest wła- 
śnie najwyższą mądrością polityczną najbliż­
szych przyjaciół p. Slolypina. Zresztą i on 
sam powróciwszy nad Newę, swe obecne wy­
nurzenia uzna może za szaleństwo! Przecież 
pomiędzy Pragą a Petersburgiem jest prze­
strzeń ogromna, zwłaszcza, że droga prowadzi 
przez „Priwiślanskij kraj", gdzie „wspaniałym 
i urodzajnym krzewem" kultury polskiej opie­
kują się Skałłony.

nycłi tajemniczej piękności ulic i budowli Ro- 
tenburga; piękny widok z perspektywą 
willi d‘Este-Tivoli w głębi alei zielonych drzew 
daje F. Wygrzywalski. Piękną jest „wiosna" M. 
Szczyglińskiego — piękny zakątek plant z 
kobiecą postacią na ławce (ale niebo, niebo z 
tektury, pomalowanej ultramaryną!), tak samo 
motyw plant w noćy wyzyskany jest dubrze 
w „baśni majowej". H Uziębło daje „wschód 
księżyca" — szczery sentyment mają drzewa 
dobrze oddane, szczegóły krajobrazu występu­
ją doskonale pomimo mroku, w którym wszy­
stko tonie.. Studja olejne sielskiej przyrody i 
dzieci wiejskich Z. Ćwiklińskiego znamionują 
ładnie rozwijający sie talent—-traktują przewa­
żnie tematy niewyzyskane. Zwracają uwagę 
jeszcze pastele A. Soldmgera, akwarele Holz- 
mullera, dobre olejne studjum chłopca (lecz 
jakież palce!) — „sierotka** Pronaszki i niezłe 
studjum kobiece Żelechowskiego. Krasnowol- 
ski A. dał dwa barwne, lecz pełne błędów ry­
sunku olejne „druchny" i „baba Jaga“— zresztą 
twarz baby-Jagi jest charakterystyczna i pełna 
wyrazu.

Obdarzony sporym talentem G. Gwozdec- 
ki zaczyna od tego, na czem wielcy mistrzowie 
po zupełnem opanowaniu techniki kończyli,— 
od pewnego fechtowania z szybkością i spra­
wnością rysunkiem; niestety sprawności jesz­
cze niema — pozostaje szybkość z dodatkiem 
nonszalancji, co razem daje wrażenie nieumie­
jętności. Cały szereg rysunków głów kobiecych 
— to sztukmistrzostwo dla olśnienia widzów; 
rezultaty jednak, — pomimo przeglądającego 
ze wszystkich obrazów niezaprzeczonego talen­
tu 1 zdolności do chwytania najcharakterysty- 
czniejszógo rysu fizjonomji — a i igrania swy- 
wolnego z efektami światłocienia — nie ol­
śniewają nikogo. Lepiej przedstawiają się

Wylewy w Galicji.
(21 dom ów  w r a z  z  lu d źm i z a to ­

p io n ych  w  r z e c e ) ,
Ż Y W IE C . W c z o r a js z e j n o cy  

m ięd zy  d ru g ą  a  t r z e c ią ,  w sk u te k  
o b e rw a n i?  s ię  c h m u ry  w e  w s i  
J u s z c z y n ie  pod Ż y w c e m , fa le  
w ody za to p iły  i w n io s ły  do S o ły  
21 dom ów  w r a z  z  d o b ytk iem  
i lu d źm i, k tó rz y  z a s k o c z e n i w e  
śn ie  k a t a s t r o fą  n ie  z d o ła li s ię  
u ra to w a ć  i z n a le ź l i  ś m ie r ć  w  
w e z b ra n y c h  f a la c h  rz e k i. Do­
ty c h c z a s  w ydob yto  21 tru p ó w . 
L ię z b a  o f ia r  je s t  n ie w ą tp liw ie  
z n a c z n ie js z a .

Rzeka wyrzuca na brzegi trupy ludzi i by­
dła. Wśród zatopionych znajdujesię wiele dzieci 
i kobiet. Katastrofa przyszła tak niespodziewa­
nie, że o zorganizowaniu akcji ratunkowej mo­
wy być nie mogło. Woda unosi całe zagrody 
z silą” żywiołową. Na brzegach gromadzą się 
bezradne tłumy.

Starostwo zestało uwiadomione o kata stro­
fie. Starostą wyjechał na miejsce zatopione i 
usiłuje zorganizować pierwszą pomoc zegrożo- 
nym.

Zewsząd donoszą o wielkich wylewach po­
toków górskich. Sytuacya w niektórych miej­
scowościach nadbrzeżnych jest wprost groźna. 
Z brzegów wystąpiła Skawa w ok licy Suchy. W 
Lenczu wylew stworzył wielkie jezioro, w któ- 
rem stoi kilkadziesiąt zagród z bydłem i z ludź­
mi na dachach. Pomoc jest bardzo utrudniona

— WYLEW WILGI. Skutkiem całodnio­
wej ulewy wczorajszej wezbrała r?eczka Wil­
ga wLudwinowie pod Podgórzem i przerwała 
tamy ochronne. Wczoraj wieczorem zalała sze­
roko płaskie grunta nadbrzeżne i wtarła się 
do cegielni Rubina Abrahama. Z pomocą za­
grożonym domom cegielni pospieszyli pionie­
rzy z trzema łodziami. Rozmiary szkody nie­
znane.

dwa obrazki olejne — szczególnie „zagroda 
góralska" — lecz i tu uderza pewne niechluj­
stwa w malowaniu... Jan Bulas uczuł odwa­
gę i potrzebę nadesłania aż z Chicago olbrzy­
miego kawału rzeczywiście artystycznej tapety, 
zapełnionej przez „żółte mlecze" namalowa­
ne w prawdz.wie amerykańskich rozmiarach i 
doborze barw, lecz dość poprawnie i oczy­
wiście — stylizowane. W Ameryce powinien 
mieć powodzenie...

W dziale rzeźby zwraca uwagę Laszczki 
piękne popiersie w marmurze p. P., wykoń­
czone z niezmierną finezją w ostatecznem dot­
knięciu dłut?; głowa Wyspiańskiego w gipsie, 
robiona na pamięć ze wspomnień, bardzo cha­
rakterystyczna choć nie uderza ani podobień­
stwem fizycznem, ani duchowem.

Artystycznie pojętym realizmem, szczerym 
sentymentem i doskonałym odczuciem charak­
teru dziecięcego tchną statuetki i główki w 
gipsie Pelczarskiego — o wybornie uchwyco­
nym ruchu, uśmiechu czy „poważnem" zamy­
śleniu fizjonomji dziecięcej — pełne niewymu­
szonego wdzięku i prostoty. Puszet dał bar­
dzo interesujące i doskonale wykończone stu­
djum psa w gipsie, Glicęnstejn — bronzowe 
popiersie „santa *, — Petrideg grupę z terako­
ty— „robotnik".

Całość wystawy, pomimo wielu rzeczy 
słabszych, przedstawia się zajmująco i godną 
jest zwiedzenia, przedewszystkiem dla przed­
stawionego dorobku sił starszych lub choć mło­
dych lecz już „uznanych**; dorobek młodych 
nie przedstawia się zbyt imponująco i nie wy­
suwa żadnych większych, nowe rzeczy obiecu­
jących talentów. Wystawa otwartą będzie do 
końca lipca.



— WISŁA. GROZI. Po wczorajszej nocy 
1 całodziennej ulewie, Wisła groźnie przybrała. 
2ółte, mętne, spienione fale toczą się z szu­
mem. Pozioua wody wzniósł się o jakie 2 i 
pół metra. Wody Rudawy, me mugąc wsku­
tek zmiany poziomu uchodzić do Wisły, przy­
bierają również. Także z Zakrzówka donoszą, 
te przybrała rzeczka Wilga i wylała na okoli­
czne pola.

— O WYLEWIE WISŁY i WILGI otrzy­
m ujm y  następujące szczegóły.

Od godz. 10 zaczęta przez Wrisłę przewa­
lać się brudna piana, co jeśt znakiem, że na 
zwiększenie się sianu wody wpłynęły głównie 
dopływy górskie.

Wilga zalała planty podgórskie położone 
o półtora metra wyżej nad obecnym poziomem 
wody w Wiśle, nadto kilka ulic podgórskich, 
między innemi ul. Trzeciego Maja, pola w Za­
krzówku i Ludwinowie, tudzież kilka cegielni. 
Wojsko wezwane na pomoc przekopało w kil­
ku miejscach wał ochronny, by spuścić wodę 
z plant podgórskich do Wisły.

Obecnie czynną jest na miejscu wylewu 
straż pożarna i "policja podgórska. Chodzi głó­
wnie o spuszczenie wody z ulic do rzeki.

Po stronie krakowskiej zarządził magistrat 
ustawienie łodzi ratunkowych w kilku miejs­
cach nadbrzeżnych, nadto przygotował deski 
do budowania ewentualnie pomostów.

K R O N I K A .
PRECZ Z TOWAREM PRUSKIM. 

KUPUJCIE TYLKO TJ CHRZEŚCIJAN!

K.aków dnia 17 lipca 1908 r.
- E a le a d a n y k  kościelny Dziś w piąte* 

A leksego ■wyzuawo? i Marfffeliry panny; w sobotę Szy­
m ona z L ipnicy  i Kam ila z Lelis wyznawcy.

— K alendarzyk astronomiczny. W g cK I 
słońca rozpoczął się dziś o go d zinie 3 m inut 52, z a ciii' . 
przypada o godzinie 7 mi nut 40, długość dr. a godzin 
15 m inut 43.

Kalendarzyk piątkowy.
Dziś, dma 17 lipca:
T e a t r  m i e j s k i :  „Baron cygański".

T e a t r  R o z m a i t o ś c i :  Przedstawie­
nie o godz. 8 wieczór.

C h r o m o f o t o s k o p  (ul. Floryańska): 
Zamknięty dc 1 września.

S t e r e o g l o b  (ul. Szewska 15): „Stvrja‘‘.
Z e  S t o w a r z y s z e ń :  Walne zgroma­

dzenie Tow. budowy tanich domów mieszkal­
nych o godz. 5 popeł. w gmachu sądu kraj. 
cyw przy ul. Grodzkiej.

Posiedzenie Stow. budowniczych o godz. 
7 wieczór.

— Z ŻYCIA CECHÓW. Dnia 12 lipca b. 
r. w niedzielę o godz. 10 przed południem od 
było się walne zebranie Zgromadzenia czela­
dników murarskich, ciesielskich, studniarskich 
i brukarskich w Krakowie. W sali Stow. pol­
skich rękodzieł. „Gwiazda" w Krakowie, zgro­
madziło się około 100 uczestników Było to 
zebranie czeladników wyzwolonych przez od­
nośne cechy, urządzone za zaproszeniami imien 
nymi. Zarządzenie to uczynił Wydział czela­
dników dlatego, że w latach poprzednich zja­
wiali się na zebraniu uczestnicy, nie będący 
czeladnikami, a należący do obozu socjalistycz­
nego, i znanym powszechnie sposobem nie do 
puszczali do żadnych uchwał.

Zgromadzeniu przewodniczył zast. Przeło­
żonego p. Jan Jarosz, ponieważ Przełożony p. 
Wincenty Nożyński usunął się od przewodni­
ctwa i zebranie opuścił. Głównym przedmio­
tem obrad była zmiana statutu, zastosowana 
do nowej ustawy przemysłowej. Propozycje 
do tej zmiany, przedstawione przez wybraną 
ad hoc komisję, zostały jednomyślnie crzyjęta. 
Ponadto ucbwalono, że każdy członek ma na 
pokrycie wydatków administracyjnych opłacać 
wkładkę po 60 hal. miesięcznie. Gdyby zaś 
z wkładek tych utworzył się pewien zapas ka 
sowy po pokryciu bieżących wydatków, bedzie 
on użyty na wsparcia dla członków podupa­
dłych i do pracy niezdolnych.

Na Zgromadzaniu tem po usunięciu się żv 
wiołów destrukcyjnych ujawniły się dwa b a r­
dzo pocieszające moinenta, świadczące o po­
czuciu solidarności między członkami. Pierw­
szym była spr awa nowego sztandaru. Czela­
dnicy murarscy wybrali z pomiędzy siebie ko 
mitot do zbierania funduszów na sprawienie 
nowego sztandaru, bo dotychczasowy jast zu­
pełnie już zniszćzonv. Zebrany dotychczas fun 
dusz wynosi około 500 kor., a zaznaczyć trze 
ba, że Komitet rozpoczął swą działalność do­
piero od 4 lygodni. Zgromadzenie wyraziło

28) JAN OmiETKO .

P R Z E D  B U R  Z  3 .
Jak dawuioj płynęła spokojnie, omywając 

w niemym hołdzie podnóża zamkowe, drwiąc 
z cytadeli i fortów, drwiąc z armat i bagne­
tów i biczów Jak długie szeregi wojsk defilu­
ją przed wodzem w dzień rewji, tak tale Wi­
sły jedne po drugich przesuwały się w stroju 
bojowym mimo Warszawy, milczące, potężne 
i groźne. Satrapa z wyżyn wiszącego ogrodu 
próżno się zżvm?i płynęły wody... I dziwną 
ironią losu on jeden rozumiał szum tych wód. 
ich tajemne rady, ich gorącą a cichą modli­
twę „Zgody i czynu" szemrały fale Wisły: „Zgo­
dy i czynu!“ Radźcie zgodni a jjot was milio­
ny — ziem-ę posiąść możecie. Radźcie zgodni 
a pójdziecie na wschód i na zachód i przed 
wami klękać będą inne narody. Nie trwońcie 
sil na na walki pomiędzy sobą. na próżne de­
baty o chwilowe zasady, których nie zastanie 
świt jutra: me gońcie za sławą godziny, ani 
za przewodnictwem nad dziesiątkiem, ani za 
mądrością wśród nieuctwa,. Ślepy na jedno 
okoJ jest królem u niewidomych: ale, że źle wi­
dzi i dróg swoich me zna, przeto go zamy­
kają w zakładzie.

Ślepym jest pomiędzy v/ami każdy , *tóry 
nie pracuje nad zjednoczeniem narodu: i ten, 
który w imię ludu piwa na społeczeństwo, i 
ten, który niepomny uczuć ogółu, szuka opar­
cia u obcych tronów.

Ślepym jest każdy, który przekłada myśl 
własną i własne zasługi, i własna winy nad 
sławę swego kraju, nad myśl przewodnią poko­
leń!

Jednoczcie się i skupiajcie w duchu, bo 
chwila jest blizką, kiedy wam jedność będzie 
potrzebną, a skupienie dokona cudu...

Płynęły wody mimo Warszawy i słuchał 
satrapa ich gwary, i dumał i siał szczwaczy,

aby jątrzyli zawiści i ostrzyli apetyty. Strach 
mu byłe, żeby ktokolwiek nie dosłyszał nauki 
wód, żeby nie podniósł ich gwary na miasto i 
kraj.

Ale nie słuchał nikt, oprócz mego, bo ży­
cie codzienne i codzienna walka o lepsze po­
chłaniała wszystkich, a szczwccze przebiega), z 
końca w koniec, rzucając p c siew nienawiści.

Tak mijały dnie, miesiące i lata, i lat dzie 
siątki, a Wisła toczyła swoje fale do morza i 
nikt jej me słuchał... Co roku o tej samej po­
rze, w tem święcie majowem przychodziło świę­
to narodowe, jak nowy, niezrozum any wyrzut 
i n-»we przypomnienie niedokończonej pracy, 
niespełnionego zadania.

Tym razem trzeci maj przypadał na nie­
dzielę. Od rana dzwony po mieście roznosiły 
radosną nowinę: „Jeszcze Polska nie zg.nęła," 
od rana wyglądał warszawiak na słoneczną 
przestrzeń i cieszył się, że spokój i słońce pa 
nowały nad miastem. Przysłuchiwał s<ę dale­
kim gwarom ulicznym i, niedosłyszą wszy za- 
dnych nadzwyczajnych hałasów wychodził z 
radosnem sercem na św.at Boży w nadziei, że 
dzień narodowy przeminie bez ofiar i łez. A 
po koszarach tymczasem szeregowały się set­
ki bagnetów i siodłano setki koni i setki naha 
jek troczono do siodeł.

Powozy Borowskich czekały pod bramą 
Przytuliska. Cała rodzina w komplecie zebrała 
się na mszy. Maja bardzo wzruszona spowia­
dała się wilią i miała przystępować do komunji. 
Wjirawdzio nie był to jeszcze ślub, ale dla niej 
uroczystość zaręcźyn równała się prawie ślu­
bowi; zdawało jej się, że po zamianie pierścion 
ków Zygmunt będzie już do niej należał; za­
ręczyny dla niej stawały się węzłem nierozer­
walnym, którym go przywiązywała ostatecznie 
do siebie. Nie rozumiała wcale, aby po spełnio­
nym obrzędzie mógł jeszcze myśleć o zerwa­
niu.

Co do siebie samej, to już oddawna nale­
żała całą duszą do niego i czuła, że osobiście 
mogłaby się obyć bez wszelkich formalnoici.

komitetowi a głównie jego kierownikowi p. 
Janowi Jaroszowi uznanie i podziękowanie i 
przyrzekło wszechstronne poparcie. Szczęść 
Boże, pięknemu ceiowi"

Jeden z uczestników przedstawił zebranym 
rozpaczliwe położenie czeladnika murarskiego 
W. R„ z powodu nieuleczalnej choroby nie­
zdolnego do pracy, a opuszczonego zupełnie 
przez sbcnnicswo, do którego dotąd należał, a 
które niby się opiekuje robotnikami. Zebrani, 
nieb&cząc na przynależność partyjną nieszczę 
śliwego, urządzili między sobą doraźną skład tę  
a nadto postanowili nadal pamiętać o jego lo­
sie. To był ten drugi moment, a jest on pod 
każdym względem pouczający.

PODZIĘKOWANIE. Na cele Krakow­
skiego Towarzystwa Oświaty ludowej przy­
słał Kajetan Osto,aCh«dyłski b. inżynier za­
mieszkały w Nicei 100 Koron, za pośiednictwem 
p. Florentyny Machnickiej. Zarząd Krak T. O. 
Ł. za dar ten szlachetnemu ofiarodawcy skła­
da serdeczne podziękowanie.

— GROŹNE MEMENTO rządowi i Kołu 
polskiemu głoszą obecne ulewy, które już wy­
wołały nadzwyczajne wezbranie rzek galicyj­
skich i spowodowały szereg poważnych katas­
trof.

Znowu bowiem rok upływa, a o regulacji 
Koryt rzecznych nie s!ychać, — nawet tak 
łatwa stosunkowo robota jak przeniesienie ko­
ryta Rudawy, co choć w części uchroni Kra­
ków przed powodzią, prowadzona jest z po­
wolnością wprost zadziwiającą... Tymczasem 
Koło polskie kruszy szumnie kopie za kanała­
mi, które niezawodnie po wielu latach przy­
niosą niemałe ekonomiczne korzyści, ale mo­
gą zastać Galicję juz zupełnie zrujnowaną 
przez powodzie. To też regulacja rzek, — za­
lesienie gór celem unormowania opadów i za­
budowanie górskich potoków, — to są najpil­
niejsze i najważniejsze pptrzeby krajowe. — 
Aby tegoroczne wylewy dały wieszcie pohop 
do gruntownego a pomyślnego załatwienia tej 
piekącej sprawy.

REPERTUAR 
TEATRU LWOWSKIEGO w KRAKOWIE.

W piątek po raz II-gi i ostatni: „P a r o n  
c y g a ń s l  i“ Straussa.

W sobotę po laz Ill-ci i ostatni w bieżą­
cym sezonie „ S t r a s z r y  d w ó r" , gościnny wy 
stęp Tadeusza Ł o w c z y ń s k i e g o .

Wzruszenie jej nie było wyrazem niepo­
koju1 owszem była pewniejszą siebie, niż kie­
dykolwiek i czuła się bardziej szczęśliwą; jeśli 
prosiła Boga o co, to chyba o to, żeby "jej po­
mógł w jej nieumiejętności, żeby ją natchnął, 
jak miała, choćby w małej części, oddać narze­
czonemu trochę tego szczęścia, za które mu 
była tak ogromnie wdzięczną Klęcząc przed 
ołtarzem, chciała go w dzieć blizkim siebie i, 
dostrzegłszy go stojącego obok, tem goręcej 
się zwracała do Boga.

Zygmunt, choć w mniejszym stopniu, był 
również rozrzewniony chwilą. Nie modlił się w 
scisłem  tego słowa znaczeniu, boouaaw nabył 
odwykł od modlitwy, i ołtarz, jako taki, nie 
robił ną mego wrażenia.

Ale go przejmowała powaga chwili i z ca 
łeg.i serca pragnął szczęścia dla siebie i dla 
Maji także, bo inu się wydawało, że jedno baz 
drugiego obejść się nie może, a wrodzone, am 
bicja dyktowała, że szczęście żony jest go­
dnością męża. Pod wpływem otaczającego go 
skupienia myślał. Bardzo niewyraźne jeszcze 
wyłamały się przed nim wszystkie możliwe 
trudności małżeńskiego pożycia; przejrzał przez 
mgłę nieoczekiwanej nowości mnóstwo nie- 
zDednych finezji i delikatności, które jeśli pra 
ktykował dotychczas, to zupełnie bezwiednie i 
może z małą nadzieją, że po slubm przestanie 
się krępować. Teraz ten ślub i skutki, które 
ze sobą pociągał, wydawały mujsię daleko bar 
dziej skomplikowane, o mechanizmie złożonym
i łatwym do nadwyrężenia. Musiał kilkakrotnie 
zaczerpnąć otuchy, patrząc na Maję, aby nie 
zwątpić zupełnie o śobie. Ale przy niej zdawa­
ło mu się, że łatwiej będzie oddychać i że na­
turalniej ułożą się mh wzajemne stosunki.

Pan August był przejęty zupełnie innemi 
myśiami Sentymentalizmu nie posiadał rigdy 
i pomimo całej miłości, jaką czul do córki 
chwi'a obecna obchodziła go mało. Jednakże 
przypomniał* ma, ze córkę wydawał za mąż 
i żo połączone z tym faktem obowiązki leżały 
jeszcze nie spełnione przed nim.

(CSąg dalsry nastąpi.) ; .. , J
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W medzielę po raz 10 ty  i ostatni w tym 
sezonie: ,.W o s o t a  w d ó w k a “ z p. Milewską

— RZEbZOW. Pzyaresztowsno ta bandę 
cyganów, zajmujących się koniokradztwem. 
Żandarm patrolujący w jednej ze wsi okolicz- 
nych zajął całą bandę, pędzącą tabun koni u- 
kradzionyoh włościanom. Wykryto że niektó­
rzy naczelnicy gunn byli pomocni cyganom 
w tych kradzieżach koni, przez wystawianie 
na kradzione konie paszportów, biorąc od sztu­
ki 1 koronę. Przeciwko wójtom, nadużywają­
cym władzy, wdrożono śledztwo.

Z NASZYCH ZDROJOWISK, t-yfra go­
ści kąpielowych w Krynicy przekroczyła już 
5.0D0, Spodziewaną jest w obecnym sezonie 
frekwencja 8.000 osób.

W Truskawcu do 16 lipca przybyło 1354 
osób.

— KRWAWE ZAJŚCIE WE LWDWIE. W  
nocy ze środy na czwartek napadł niejaki Ko­
siba na Jana Kowalskiego w jego własnym 
domu. Spłoszony jednak strzałami rewolwero­
wymi uciekł i skrył się do piwnicy.

Kowalski w towarzystwie kilku robotników 
udał się za mm, a kiedy znalazł się w piwnicy 
rzucił się na Kosibę z nożem w ręku.

W obronie własnoj wypalił na to Kowalski 
do mego z rewolweru, raniąc go w okolicę 
serca, Za chwilę przvbył wezwany żołnierz 
policyjny, którego Kosiba obrzucił wyzwiska­
mi. Ranionego napastnika odwieziono na sta­
cję ratunkową, a stąd po prowizorycznem zao­
patrzeniu do szpiiala powszechnego.

— „TELEGRAMY" NIEMIECKIE, „Vossi- 
sche Ztg.“ zamieściło następujący telegram z 
Warszawy Prezesowi Koła polskiego w Damie 
Dmowskiemu wyrządzili rodacy w Warszawie 
nieprzyjemnego figla. Wielu Polaków napadło 
na lokal redakcyjny pisma kierowanego przez 
Dmowskiego. Wybiło szyby wśród okrzyków 
„Precz z Dmowskim! Precz z panslawizmem!!!

Obwieszczona powyższym telegramem pi­
sma niemieckiego demonstracia przeciw p. 
Dmowskiemu i panslawizmowi!(!) sprowadza się 
wodlug bezpośrednich doniesień pism miejsco 
wych do wybicia 3 szyb w lokalu administracji 

-„Głosu Warszawskiego4' — przez jakiegoś pso 
tnika, który dokonał tej wielkiej „demonstracji" 
niesposl rzężony przez nikogo, gdyż administra 
cja była wówczas zamkniętą.

Jeszcze bardziej zasługują na uwagę „te­
legramy" pism berlińskich o wykryciu spisku 
na cara w... Sosnowcu! W ciągu kilku dni za­
mieszczały te pisma różne szczegóły o wykry­
ciu głównej siedziby „spisku", o którym nie 
wiedziano wcale ani w Sosnowcu, ani w W ar­
szawie, ani nawet w Petersburgu, jak świadczy 
zaprzeczenie urzędowej ajencji telegraficznej.

Jak się okazuje, prasa hakatystyczna usi­
łuje zawstydzić rosyjską „ochranę" w wykry­
waniu nieistniejących spisków i buntów pol­
skich.

— LATAJĄCY HOLENDER. Korespondent 
„Pall Mail Gazette" przesyła swej gazecie z 
Goteburgu sprawozdanie pewnego oficera an- 
gielsKiegu, który byI naocznym świadkiem na- 
pującego epizodu:

„Gdy manewrująca flota angieiska stanęła 
na kotwicy w Patoce Alb?ck, na wybrzeżu duń- 
skiem w pobliżu przylądka Skagon, nagle sy­
gnalizowano ukazanie s.ę jachtu „Hohenzollern" 
w towarzystwie jednego krążownika. Lord Eo- 
resford wydał natychmiast rozkaz wywieszenia 
flagi na maszcie, a gdy cesarz Wilhelm zbli­
żył się, d^no salwę 21 wystrzałów. Załogi o- 
krętów angialskicn zajęły przepisaną pozycję 
na rejach. „Hohenzollern" przepłynął około o- 
krętu angielskiego „Hindustan" pomiędzy trze 
cią a czwartą dywizją okrętów wojennych, mi­
ną.* okręt flagmański „Edward YII" p o i flagą 
admirała Beresforda, skierował się ku innyga 
czterem okrętom flagowym i znfknął równie 
tajemniczo, jak się ukazał. Na każdym okręcie

rano hymn niemiecki i wznoszono okrzyk-. 
Podczas spotkania dwóch eskadr cesarz Wil­
helm stał na mostku górnym, gdzie przecho­
dził z jednoj strony na arugą, oddając ukłon 
po wojskowemu".

Jest to znów jeden z epizodów fantśstycz 
nych a la „Fliegender Hollander", w jakich lu­
buje się cesarz Wilhelm. W każdym razie an- 
glicy musieli być zdziwieni tą wizytą cosarza 
na obcych manewrach.

— KATASTRuFA OKRĘTOWA. Z Manili 
donoszą: Parowiec wycieczkowy z 72 podró­
żnymi na pokładzie, w drodze do pobliskiej 
wyspy, zatonął. 25 osób utonę’0, resztę wyra­
tował angielski parowiec.

— BRZUCHOMOWCA na POGRZEBIE. 
W Queenstownie, w Ameryce północnej, od­
był się pogrzeb murzyna przy licznym udzia­
le publiczności, wyłącznie prawie czarnej, łady 
puchód pogrzebowy stanął nad grobem i mia­
no trumnę spuszczać do grobu, odezwał Się 
głos, jakby z trumny pochodzący: „Ostrożnie 
moje dzieci, tylko ostrożnie!" Murzym ze stra­
chu prawie pobledli. Po chwili znowu odzywa 
się tajemniczy głos: „Ostrożnie, powiadam, bo 
mi złamiecie gnaty!" Ludzie puszczają postron­
ki, trumna z łoskotem leci do grobu^ a publi­
czność pierzcha w popłochu. Nie traci przyto­
mności umysłu tylko ajent policji, który od­
krył, że to nie ‘przemawiał nieboszczyk, ale 
brzuchomowca. Wesołego murzyna ajent za­
prosił do policji.

przetłuszczone m y d ła  ttygiesiczue
to a le to w e  IM. M A LIN O W SK IEG O

O górkow e,
Orcmdeę,
V ioIette,
T rćfie  i  t. p.

Do nabycia w renom ow anych składach.

T e le g ra m y .
Z ?  z ja z d u  s to w ia ń ik ie g c .

(Tel w łasny „Glos.u N arodu").

PRAGA. Na wczorajsze; naradzie wszyscy 
delegaci uznali konieczność założenia banku 
wszeehsłowiańskiego najpierw w Pradze, a z 
chwilą zmiany warunków prawnych w Rosji— 
także w Petersburgu. Następnie mają być o- 
twarte działy Banku wszechsłowiańśkiego w 
Wiedniu, Paryżu, Londynie, Konstantynopolu i 
Tryjeście. Zakładowy kapitał ma wynosić 50 
miljonów rubli, w ozem 60 procent kapitału 
słowiańskiego, reszta kapitały angielskie i fran­
cuskie. Do komitetu Bansu wybrani zostali 
z pośród Polanów Montwdł, Swieżyński i Do- 
boszyński; z pośród Rosjan: Ozierew i Dudy- 
kiewicz. Ukraińców postanowiono zaprosić do 
udziału w Banku. Kom-tet Banku ma odbyć 1- 
szą naradę w Warszawie.

KO NFERENCJA SŁ O W IA Ń SK A  
w  PRADZE.

PRAGA Wczorajsze posiedzenie konfe- 
I rencji słowiańskiej rozpoczęło się o godz. 4-ej 
? popołudniu.

. Dr K r a m a r z zdał sprawozdanie z o r­
ganizacji słowiańskiego dziennikarstwa. Ze 
względu ua liczne wnioski, jani© w tej kwe- 
stji postawiono, jest wskazanem przekazać je 
obradom ściślejszego komitetu. Do tego komi­
tetu należałoby wybrać 2 Rosjan, 2 Polaków, 
4 Czechów i po jednym zastępcy Bułgarów, Sor 
bów i Chorwatów. Komitet ten miałby za za­
danie w' każdem znaczniejszem slowianskiem 
centrum założyć związek dla pieczy nad sło­

wiańską wzajemnością. Stowarzyszenie to mia­
łoby stać w kontakcie ze słowiańskim komite­
tem centralnym i starać się o organizację sło 
wiańskioh dziennikarzy, oraz utworzenie Zwią 
z k u  centralnego słowiańskiego dziennikarstwa.

Na podstawie uchwały poufnego posiedzą 
nia delegacji okazało się koniecznem założe­
nie w ł a s n e g o  b i u r a  t e l e g r a f i c z n e  
g o, któreby lrformowało w sposób wiarogo- 
any słowiańskie dzienniki i resztę świata o 
wydarzeniach w świecie słowiańskim. Orgam 
zację tego biura należy przekazać zw.ązkowi 
słowiańskich dziennikarzy w Pradze. Nastę­
pnie kongresy słowiańskich dziennikarzy mają 
się odbyć w Petersburgu, Moskwie, Warszawie, 
Lwowie, Eelgradzio, Zofii, Cetynn i innych cen­
trach słowiańskich. Jest wskazanem, by Zwią­
zek słowiańskich dziennikarzy ukonstytuował 
się z okazji odbyć się mającego w d. 13 wrze­
śnia w Lublanie kongresu.

BANK SŁOWIAŃSKI.
Następnie przyszła pod obrady kwestja u 

tworzenia słowiańskiego banku.
Referent dr P r e i s s podniósł, że za ko­

niecznością takiego banku przemawia szereg 
ważnych, nie tylko czysto narodowych, ale ta­
kże gospodarczych przyczyn Większa część 
Słowian, która gospodarczo i politycznie jest 
rozdzieloną, w znacznej części zawisłą jest od 
środkowo-europejskiej, a właściwie niemieckiej 
poiityld handlowej, która dąży do zajęcia Ame 
ryki. Rosji i krajów bałkańskich. Tylko dobrze 
zorganizowane gospodarcze Zjednoczenie szcza 
pów słowiańskich mogłoby systematycznie pra 
cow&ć w tym celu, by słowiańszczyzna uzy­
skała niezależność ua gospudarczem polu przez 
realną i poważną pracę. To dążenie do agre­
sywności przeciw mnym, ma na celu, by Sło­
wiance pod względem finansowym byli nieza­
leżni od innych, a także i na tem pulu prze­
strzegali samodzielnie swych odrębnycn inte­
resów i je zastępowali.

Imieniem polskiej delegacji przemawiał d. 
M o n t w i łł, imieniem rosyjskiej Krasowskij, za 
utworzeniem słowiauskiego banku. — Centrala 
banku słowiańskiego ma być przedewszystkiem 
utworzoną w Pradze. Konieczny kapitał ma 
być zebrany w Czechach, Rosji, jako też w 
innych słowiańskich krajach, ewentualnie wśi ód 
narodów, Które dla Słowian nie są nieprzyja- 
żnia uspusobione. Do komitetu między inny­
mi desygnowano z Polaków: Doboszyńskiego, 
Swierzyńskiśgo i Montwdła, a z Rosjan także 
Dudykiewlcza.

HANDEL KSIĘGARSKI.
Następnie przyszła pod obrady ktrestja 

organizacji słowiańskiego handlu księgarskie­
go z siedzibą w Pradze, poczem dr, Yiszkow- 
skij zdał sprawozdanie z organizacji rolniczych 
szkół fachowych.

Na tem posiedzenie zamknięto.
Wieczorem na cześć uczestników konfe­

rencji odbył się na wyspie Zofii bankiet, urzą­
dzony przez gminę miasta Pragi, na którym 
Krasowski wzniósł toast na cześć cesarza Fran­
ciszka Józefa, dr Kramarz na cześć cara Mi­
kołaja, dr. Czerny na cześć krćla serbskiego, 
oraz książąt bułgarskiego i czarnogórskiego, a 
burmistrz dr. Gross na cześć uczestników kon­
ferencji.

IZBA POSŁÓW.

WIEDEŃ. Sprawuzdawca dr. Ł a z a r s k i  
referował co do żądania postawionego przez 
sąd krajowy w Wiedniu o zezwolćnie ścigania 
posh Breuera, oskarżonego o przestępstwo z 
§ 488 i 491 u, k. i przekroczenie według art. 
5 ustawy z 17 grudnia 1862. Mianowicie w 
dzienniku „ósterieichisch-ungarische Wehrzei- 
tung" ogłoszono artykuł zatytułowany „insty­
tucja sądów honorowych", którego aulorem 

I był pos. Breiter. W tym artykule przytaczane

GrzebieEie, grzebyki, szpilki, szczotki, 
szczoteczki do włosów i ZfkJw 

ńerfumy, woiy toaletowe io ust i jłiel?- 
lUWMta włosdw Mydlą, lusterka i t. o.

p o le ca  po m o ż liw ie  n iz k ic h  c e n a c h K R A M Ó W ,  G r o d z k a Z .
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są przeciw jenerał-audyłorowi Freidlerowi twier­
dzenia, które nietylko dotkliwie dotykały oso­
bistą godność Fruidlera, ale także jego god­
ność urzędową, jako też zawierały zarzuty co 
dc* traktowania urzędu:*., en kwestji w mini­
sterstwie wojny. ZastaLi ;iem jen. aud. Freid- 
lera piokuratorja wiede;' a postawiła wniosek, 
aby pos. Breiterowi śledztwo wytoczyć. Nad­
to pos. Breiter wręczył memorjał do minister­
stwa wojny, który zawiera nbrazliwe napaści 
na jenerał-audytora Freidlera wyjęte z Ósst. 
Ung. WehrzeituDg, na jenerała majora Schle- 
iera, i porucznika Haudelsdorfeca. Komisja 
nietykalności poselskiej proponuje ze względu 
da to, że liczne te obraty i publikacje z pu­
blicznym obowiązkiem posła Breitera w żad­
nym nie stoją związku i że obrażonym osobom 
musi być dana sposobność zbicia podniesio­
nych zarzutów, wydanie posła. Natomiast pro­
ponuje nie wydać go co do oskarżenia w spra­
wie memorjaJt:, W obronie Breitera wystąpił 
sjonista Stand, który twierdzi, że w dotyczą­
cym wypadku chodzi o kwestję zasadniczą. Pos. 
Breiter ogłosił szereg artykułów, wykonywując 
swój zawód (!) jako poseł. Już z tego wyni­
ka, że w żadnym względzie nie wszedł w oso­
bisty konflikt z zaatakowanemi w tym artyku­
le osobistościami. Nadto mówcy jest rzeczą 
wiadomą, że peseł Breiter od czasu wyboru na 
posła zawsze dążył do reformy postępowania 
sądów honorowych wojskowych, co wyDika z 
jego licznych mów w Izbie. Jest obowiązkiem 
posła, jeśli parlament nie obraduje, program 
swój zastępywać na zgromadzeniach wybor­
czych i w drodze publicystycznej, co w doty­
czącym wypadku pos. Breiter faktycznie uczy­
nił! W każdym razie jest rzeczą jasną, że 
chodzi tutaj o Krytykę instytucji przez posła 
do czego powołany jest każdy poseł.

Przy głosowaniu przyjęto wniosek pos. Se- 
maki, by nie wydać pos. Bieitera z powodu 
inkryminowanej serji artykułów, oraz drugą 
część wniosku komisji.

W dalszym ciągu bez dyskusji załatwiono 
kwestję nietykalności poselskiej według wnio- 
»ków komisji, mianowicie uchwalono w ję- 
dnym wypadku wydać posłów Breitera, Pe- 
tryckiego, Szajera i Onciula, me wydawa ć pos. 
Breitera w 2 wypadkach, w 1 wypadku po­
słów Dobiję, Głąbińskiego, Petryckiegu, Rze- 
szódkę, w 2 wypadkach d-ra Bdczynskiego i 
w 1 wypadku pos. Hudeca.

Przystąpiono do sprawozdania komisji re­
gulaminowej o wniosku pos. Chiariego w spra 
wie pomnożenia liczby wiceprezydentur z 2 na 
4, a sekretarzy z 12 na 15.

Sprawodawca Steinwender podniósł konie­
czność daleko idącej reformy regulaminu w in­
teresie szybkiego ^załatwiania spraw.

Po dłuższej dyskusji Izba przyjęła wniosek 
mniejszości pos. Śtojana o pomnożeniu liczby 
wiceprezydentur z trzy do 5, oraz rezolucję 
Nitschego w sprawie pomnożenia liczby gos­
podarzy z 2 na 4, dalej wniosek pos. Ghiaiie- 
go w sprawie reformy regulaminu i rezolucję 
pos. Iro w sprawie przestrzegania wolności 
przemawiania.

Pos. Chiari posstawił wniosek, aby ustawę 
o służbie państwowej wziąć natychmiast pod 
obrady.

Wniosek ten jednomyślnie przyjęto, po­
czerń posiedzenie przerwano.

O KONFERENCJĘ SŁOWIAŃSKĄ.
Pos. Iro w zapytaniu do prezydenta wska­

zał na to, posłowie Kramarz, Hlibowicki i Hri- 
bar niedawno bawili w Petersburgu i konfero­
wali z członkami rosyjskiej dumy w sprawach 
wszechsłowiańskich, a obecnie znajdują się na 
wszechslowiańskiej konferencji w Pradze. Po­
słowie ci są członkami austrjackiej Izby po­
słów i jako tacy według § 11 regulaminu są o- 
bowiązani brać udział w posiedzeniu Rady pań 
stwa, me zaś w posiedzeniu rosyjskiej Dumy i 
wszechsłowiańskiego kongresu. Według § 12

regulaminu nieobecność posła tylko w razie o- 
trzymania urlopu lub choroby może być uspra 
wiedliwioną. Ponieważ posłowie ci nie prosili
0 urlop, koszta ich wszechslowiańskiej anty- 
niemieckiej podróży agitacyjnej pokrywa się 
pieniędzmi aostrjackich obywateli płacących po 
datki. Dlatego wystosowuje do prezydenta za­
pytanie, czy jest gotów wytknąć tyra posłom 
niezgodność ich postępowania z regulaminem i 
wezwać ich, by za te dni, w których nie byli 
obecnymi w austrjackiej Izbie posłów, zwróci 
li kasie parlamentu djety.

Wiceprezydent Zaczęte odpowiada, że za­
pytanie to poda do wiadomości prezydenta.

W końcu odpowiedział minister B i e n e r t h  
na interpelację w sprawie zajść w Cieszynie. 
Między ionemi minister powiedział:

Nie może mieć miejsca żadna bezwzglę­
dność, a przeciwnych ustawie, gwałtownych 
środków nie wolno nigdy stosować jako broni 
w walce narodowej. Dlatego g w a ł t o w n e  wy  
k r(o o z e n i a, jakie w Cieszynie dnia 26 czerwca 
się wydarzyły, m u s z ą  b y ć  b e z w a r u n ­
k o w o  p o t ę p i o n e  i jest o b o w i ą z k i e m  
o r g a n ó w  b e z p i e c z e ń s t w a  podo­
bnym, przeciwnym ustawie czynnościom, prze 
ciwdziołać, a zagrożonym dać konieczną ochro 
nę. Minister jest przekonany, ze władze za­
wsze starać s*ę będą zachować zupełną bez­
stronność tam, gdzie publiczne bezpieczeństwo
1 porządek jesi zagrożony i nie zaniedbają wy 
dać potrzebnych zarządzeń. Gdyby w tym 
względzie wbrew oczekiwaniom miały się o- 
kazać jakie braki, rząd nie omiesz-.a wydać 
odpowiednich zarządzeń ze swej strony. Na 
tem posiedzenie zamknięto.

NOWI WICEPREZYDENCI IZBY.

WIEDEŃ. W myśl wczorajszej uchwały 
Izby posłów, o d b ę d z i e  s i ę  d z i ś  wy-  
b ó r d a l s z y c h  w i c e p r e z y d e n t ó w .  
Wybrani będą zapewne: Słowieniec P og  a c z  
n i k, niemiecki narodowiec S t e i n w e n d e r  
i socjalny demokrata P e r n  e r s t o r f e r .

KOMISJA BUDŻETOWA.

WIEDEŃ. Komisja budżetowa załatwiła na 
odbytem wczoraj posiedzeniu przedłożenie rzą­
dowe w sprawie sprzedaży nieruchomej wła­
sności państwa. Przemawiali między innemi 
minister' skarbu Korytowski i minister rolni­
ctwa Ebenhoch. Referentami ustanowiono po- 
s{ów Szramka i Schlegla.

NIEMCY a ZJAZD SŁOWIAŃSKI.

WIEDEŃ. „N. fr. Presse“ we wstępnym 
artykule ze źle tajoną złością mówi o one- 
gdajszem ugodowem usposobieniu na konfe­
rencji słowiańskiej w Pradze i powiada między 
innemi: Między Polakami a Rosjanami, odwie­
cznymi wrogami, których od shnecia dzieli mo­
rze krwi, za pośrednictwem Kramarza przyszło 
do pozornego porozumienia. Dalej pisze, że w 
Król. Pol. tysiące łudzi jęczy w więzieniach, że 
ciągle zapadają wyroki śm*erci i przypomina, 
że przeciw p. Dmowskiemu odbyły się w War­
szawie demonstracje. W Królestwie rządzi cią­
gle rosyjska dyktatura, o autonomji Polski nie­
ma mowy. To co onegdaj się stało, jest jedną 
z komedyj, jakich doskonałym aranżerem bywa 
pos. Kramarz.

PROCES ks. EULENBURGA.
BERLIN. Rozprawa przeciw ks. Eulenbur- 

gowi odbyła się wczoraj w wielkiej sali Cha- 
ritć. Oskarżony leży rozebrany w łóżKu. Prze­
wodniczący podał do wiadomości, że dzienni­
karz Oskar Thiele nadesłał podanie z prośbą 
o dopuszczenie go jako sprawozdawcy, ponie­

waż tajność rozprawy przez dopuszczenie dwóch
dziennikarzy jako świadków została i tak usu­
niętą. Prokurator i obrońcy oświaaczyli, że nie 
mają nic przeciw temu. Trybunał zmienił swą 
poprzednią uchwałę w tej mierze, że Thielego 
dopuszczono.

Ponieważ ks. Eulenburg czuł się za sła­
bym, by dalej brać udział w rozprawie, odro­
czono ją przed godz. 1 po poł. do dzisiaj.

LWÓW. Pm ydjum  namiestnictwa wya­
sygnowało doraźną pomoc 3000 koron na ofia­
ry katastrofy w Juszczynie.

KURSA WIEDEŃSKIE.
Wiedeń, 15 lipca 1908.

k. h.

Akc. au. Z . kred. 
Węg. eakl. kred. 
Anglobankn 
Unionbanku 
L tinderbanku 
B aukyereiru  
Bodenkredit 
Gul. E ank r hipot 
Kolei państwow.

„ polndn.
„ Elbetha'
„ Północnej
„ Czerni o w 

Alpiny
Rim a M uranyi 
Prask- Tow żelaz. 
Fabryka broni 
Tureckie ty tun

619 50 
,737 50 
295 50 
|538 25 
438 
,517 75 

10 56

'691 -  
130 25 
443 

52 90 
.563 — 
!85b — 
,556 25 

26 50 
547 
415 50

k. h.
Gal. karp. Tow. naft. 
Ob lig. węg. indem iz. 
R enta majowa 
Austr. ren ta  kor. 
Węg. „ „
56 1. listy  t. kr. ziem. 
4% „ B anku h.
4V2°/o » 11 ,,
5°/o » n u
4% o n kraj.
4’/20/o „
4% Gal. Obi. prop. 
4°/0 Gal. poż. k, z 1893 
4% Poż. m. Lw owa 
Losy tureckie 
Marki 
Ruble
Rosyjskie pap.

i
564 —
93 6C
97 40

i 97 40 
| 93 35 
] 94 40 
1 94 75 
110 40 
' 94 25

94 50 
SlOO 67

97 63 
110 50  

I 94 60 
117 60 
251 ._  
966 75 

I — 50

C e n y  ta rg o w e  z dnia 14 lipca r. b.
za 19<> klg.

Pszenica biała 0(1 25'— do 26 —
„ czerwona i żółta « 25 — n 26 —
„ węgierska n —•— n —.—

Żyto krajowe n 18 — n 2120
n węgierskie n 20-90 n 21.90

Jęczmień na krupy n 16-— n 16-60
„ browarny n —•— r> —•—
„ słowuckl n —•— V ------
„ na paszę r> 1 4 - n 1450

Owies z opłatą akcyz. n 15-30 » 16.10
Proso n 14 - n 14-80
Jag ły n 24 — n 26 —
Tatarka n 17-2-1 w 18.6C
K ukurydza n 15 60 n 16.10
Groch n 22 50 « 29 —
Fasola n 1 7 - - Tł 26-—
Wyka n 1810 n 14 20
Rzepafc zimowy n —■— Y!
Koniczyna nasienna czerw. n —’ — n

„ ., biała n —— n —.—•
Tym otka n —"— n —• —
E sparso tta n —’— n —
Soczewica » 20.— n 40 —
Słoma n 7-20 n 8 —
Siano n 8— n 9 20
Koniczyna pastewna n 10.80 n 12-—
Ziemniaki Y> 320 n 4 —
Jaja kopę 2-90 n 3-20
Masło 1 kg. 1-90 n 2-—
Spirytus na 75” Tralesa 1 hi. ------ n 2 10--

95” 1 hl n 170 —

NADESŁANE.

v# K*JU5 w z j s
ordynuje jak dawniej

Dr. Michał Śliwiński
Mlihlbrunnstrasse „Kónig v. Preussen“.

Wydawca i redaktor odpowiedzialny dr. Antoni 
Beaupre. Drukarnia „Głosu Narodu“ w Krakowi* 

pod zarządem Stanisława Tomaszewskiego.

C E f l C R  R O Z m f l I C O S G l  d
n  D n r k i i  K r i ^ f e r t i n ę b i r n  p r o g r a m  od i do is iipu Znlana oira- [1  U ł  1 * 1  h u  I i r U n U l l J o K U I l *  if a | komedyjki co sobotę. Wspaniały mmj progran! u

Pochód jubileuszowy w Wiedniu wra* z grupą krakowską.
Duetto Renzoni, znakomici śpiewacy neapolitańscy. The 7 Pirmanis, nie- U  
arównana trupa akrobatyczna. Ara, Zebra and Tora, fenomenalne igrzy- -  
aka Indyanów. James Basch, komik charakter. 4 Gwiazdy srebrzyste, nie- J, 
“widziany akt na linie pionowej. Elsa Ran, ameryk. subretka. Les Marał-

las, tańce hiszpańskie. n

Kierownik art.: Rad. Franziak. Kapelmistrz: St. Czyżowski m

P o c zą te k  o godzinie 8 lsie czó r.
Bilety bez nadwyżki są wcześniej do nabycia do godziny 6 w  

cukierni WP. Brzeziny, róg ul. Szewskiej i Rynku.

V  każdą s itd z id t  1 ftrift*: koncert orkiestry
p. Czyżowskiego pod osobistym kierownictwem. Po przedsta­
wienia codziennie w sań restauracyjnej K  O  f i  F  l ?  T *  
tejże orkiestry do g. 1 w nocy. Wstęp wolny I i w I I w m R .  i-

Restauracja renomowana. s
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z a  b lłjA H  f i  e r  w s z o R Z j g n i r s r S y s t e m  E l u s s  odnaw ia, w s z y s tk o

Z y g t t u a t  f  l u $ s
C . i k . N a d w o rn a  s z tu c z n a  fa r b ia r n ś a  i c h e m ic z n a

duetom P ln (n “  g a r d e r o b y , u n if o b j io w  f i r a n e k  i m a t e r y j„Uljdltlll riUddfl W SZELK IEG O  RODZAJU CAŁJCH I  POPRUTYCH. 
W ła s n e  s k ła d y  fa b ry c z n e : K ra k ó w : tylko przy ulicy św. Krzyża 1.

Sykstuska 1. 20 obok c. k, głównej poczty, ul. Batorego 1. 20.

p ra ln ia

7. LWÓW: 
(Hotel Saski).ulica

ż a ć  n a  m o ją  f i r m ę . )  s p e c y a l n o ś ć i  C henuc z ne  c zy s z c z e n ie  na su ch o  i f a r b i a r n i a  s u k i e n  je d w a b n y c h  w sz e lk ie go  ro d z a ju .  P r o s z ę  u w ażać  na moją  f i r m ą .
z prow incyi w ykonuje się jaknajstaranniej i jaknajtam ei . Największa fabryka w tym zawodzie w Galicji, Czechach w Morawii i na Siasku. — Fabryka w Bernie." — Proszę 

dla uniknięcia nadużycia dokładnie uważać na moją firmę. Welkie uznana z najwyższych sfer arystokratycznyćh i oficerskich (Austro-Węgier). — UWAGA! Na -wszystkich z mojej fabryki 
czyszczonych i farbow anych przedm iotach znadują się kartki z ceną fabryczną i uprasza się ty j^ 0 za okazaniem  tejk  artk i zapłaoić.

'J1! 
Zlecenia

170 tu z in ó w  o b rę b io n y ch
p r s e ó c i e r a d e ł  b e z  s z w u

2 m etry długości i 150 cm. szerokości, z najlepszej przędzy ln ianej 
sprzedaje się z powodu zmniejszenia produkcyi po cenie 2 kor., 40 
hal. za sztukę- — U w aga! — Te same prześcieradła, 2 m. 25 cm. 
długie po 2 kor. 80 hal. Najmniejsze zamówienie 6 sztuk za pobraniem.

n , 0 0 0  m etrów , najlepszych blichow anych, bezbłędnych

Rumburskich resztek lnianych
Długość resztek 4—18 metrów, nadające się na najdelikatniejszą bieli­
znę i pościel są po cenie 50 lial. za jeden m etr do sprzedania. 
W ybrane od 14—18 m etrów długie resztki 55 hal.. W ysyłki próbne 
najmniej 5 kil. pakiety, (około 45 m etrów ) za pobraniem. Wzorów 
nie w ysyłam , natom iast za nieodpowiednie zwracam pieniądze,
S .  S t e i n ,L e i n e n w e b e r e i  N a c h o d ,  w  C z e c h a c h  P o s t f a c h 3 4 .

Ś w ia to w y  w y n a la z e k
patentow ane hygieniczne gorsety

„ T r i u m f a l a “
odznaczające się bardzo w ygodnym  i pęknym  fasonem  poleca:
W a r s z a w s k a  p ra c o w n ia  g o rse tó w :

, T E r a i ł c f s z k a “ , Kraków  ul, Grodzka 6.
I I .  f t c h m e i d l e r ,  Kraków Śtradom  15.
F i*. S to « - g e r ,  Kraków Szewska 1.

K A SZ LĄ C Y M
dzieciom i dorosłym

przepisują lekarze z najlepszym  skutkiem

THYM ÓM EL S C IL L A E
jako środek rozpuszczający, usuw ający flegmę i uśm ierzający kur­
czowy kaszel, uspokajający i znoszący zaburzenia oddechowe. Setki 
lekarzy w yraziło już swoją opini o zdumiewająoo Wysokiem dzia­
łaniu  Thymomelu Scillae przy  kokluszu i innych rodz. kurcz, kaszlu.

JRroszę z a p y ta ć  sw e g o  le k a rz a .
1 flaszka K .  2 * 2 0 . Poczta opłatnie po nadesłaniu K  2 * 9 0 . 
3 flaszki po nadesłaniu K .  7*— 10 flaszek po nadesłaniu K . 2 0 '— 

Wyrób i skład główny

B . F R A G N E R ’3  A P O T H E K E
k. k. H oflieterant 

^m m m m m m  P r a g - l l l . ,  N r .  2 0 3 . B w f i

Do nabycia w lepszych aptekach. Uwaga na nazwf preparatu, fabrykanta i markę ochronną.

< Jeżeli kto kaszle w  sposób rozpaczny« 
niech tylko zażyje Pastylek Geraudtla.

D osyć jest raz spróbować żeby się przekonać o skuteczności .

PASTILEK GERAUBEl A;
N ieo m y ln y ch  w  leczen iu  N ieży tu , K aszlu nerw ow ego, 

Zapalenia op łucnego, C hry p k i, Z akatarzen ia , Iry ta c y i 
p ie rs io w e j, A stm y , etc.

N iezbędnych  d la  osób k tó re  zby teczn ie głos u tru d za ją .
Bardzo użyteczne dla Palących.

Pudełko zawierające 72 Pastylek i sposób zażyw ania  
.akowych w e Lwowie, w  aptekach PP. M ikolascha, 
W ew iórskiego, Krzyżanowskiego, Ruckera, Ehrbara; w  
Krakowie, w  aptek. P P .W is z m e w s k ie g o , Redyka iT rauczyn- 
skiego; w Poznaniu, u P G la b isza  i w  Czerwonej aptece, etc^

Umarli źuia!

A g e n t  d l a  K s i ę g a r n i
poszukiwany dla Galicyi i Bukow iny, do pryw atnej sprzedaży na ra ty , 
łatw o sprzedajnego popularnego doktorskiego dzieła, w polskim i niem ie­
ckim języku, pod korzystnem iw arunkam i. Oferty uprasza się nadsyłać pod 
,L . W . 651“ do Admin. tego dziennika. 760 1

I

W yszło z druku.
„Ś m ierć  c ia ła  n ie  j e s t  
śm ierc ią  duszy, c zy li nm ar 

l i  żyją“.
Treść: Siły duszy ladz na jawie i we 
śnie. Jasnow idzenie Na granicy ży­
cia i śm ierci. Największe,m ęczarnie 
zamieniają się w  rozkosz. Śmierć jest 
najwyższym zachwytym  i sądem. 
Śmierć jest oddzieleniem ciała 
pierw iastka duchowego z w arstw a­
mi magnetyzmu. Co mówi profesor 
Dr. Lom brosol i t. d.

Cena I. K. 2 0 , z , jrzesyłką I .  K 
4 0 , za zaliczką I .  K. 8 0 . Do naby­
cia, w A dm inislracyi „Głosu N arodu“ 
ul. św. Krzyża 7. 760 0

Jtartnonia witarowa.
JEDYNA W  KRAJU

F A B R Y K A  PA SÓ W
m a s n y n o w y c h

I g n a c e g o  W n r m *
vp Krakowie ul. KHaoiiloza 18.

+

Zakład artystyczno  
kam ienlars. lb u d o w l

Jozefa KULESZY
naprzeciw  cm entarza 
w ̂ Krakowie posiada 
■wielki w ybór goto­
wych pomnikówz pia 
skowca, g ran itu  i m ar 
niuru. Podejmuje się 
w ykonania grobow. 
w miejsca i na pro- 
winoyi. Telefon 759

Ekstrakt orzechowy
do farbowania siwych włosów
w ynalazku  J u l i a n a  Jó ze fo w icz a  p e r f u m e r a

A

Je s tto  najlepsza roślinna farba,k tóry  
4j£°żna, w przeciągu 10 m inut ufa r

I
bowaó posiw iałe w łosy

a i  H o r  cza rny ,  b ru n a tn y ,  s z a r y  i blond.
We Lwowie: u p. A. Beacocka, ulica 
H etm ańska 4, u Ign. Jahla, H otel 
Europejski i u p. P io tra  M ikolascha 
i Sp.; w Krakowie: u  Reim a i Sp. 
Rynek gł. linia A-B, J  H anaka i Sp. 
droguerja Szewska, F r. Z opotha 
droguerja ul. Sienna. Cena flakonu 
kor., 3 flakoniki próbne 1.20 kor. 
P rzesy łk a  i skład w W arszawie 

N owoSenatorska 2. (1382

m o r e l e
tft ' 'lepszy gatunek deserowy, co- 

-lepnie świeżo z pnia 5 kg. Koszyk 
•a^zip złr. 1-9 I, P rzesyłka koiej 20 

kg. V - 1*- " T 
m e t W

WózsK na rysorach
na jednego lub dwa konie bcrdzo 
mało używany do sprzedania u la. 
kiernika ul. D ługa L. 36 762 4

R o i r e r y
■wszystkich system ów sprze­
daje, wypożyczam, na­
prawy uskuteczniam. 

Kraków, Bracka 5.
St. Leśniakowski 

mechanik

Biuro Tow arz. p raw nej ochrony
p o d atn ik ó w

przeniesione zostało z dniem 1 gru - 
dnia b. r. na

ul. JagieUoBshą L  9
naprzeciw  Redakc v . Vow. Reformy.

K o n k u rs .

Masło deserowe
świeże wysyła codziennie za 
zaliczką opłatnie 5 klg. za 12 
kor. Mleczarnia wTworkowej 
poczta Tymowa. 747 7

Tanio 4# nabycia
meble używane jakoto: łóżko bla­
szane z m ateracem , szala na suknie, 
um ywalnia, 2 nachtkastle, s tó ł okrą­
gły duży, kanapka i 2 foteliki przy 
nl. św. Filipa 1.14, I  p. drzwi obok 
schodów. Oglądać m ożna między 
godz. l l  t ą ia n o a  3-cią popoł. 700 0

pnko 6 zł. 
^Sgry.

L. Altneu Kecske- i 
707 1

T r z y  guldeny
[kosztu je paczka poezt. b rutto  
|5  kg. piękn o sortow anych od- 
jp a d ió w  m ydeł: fiołkowych, ró- 
(żanych, heliotrop, Moschus, Kon­

waliowych, brzoskwiniowych, lilio­
wych I t. d 

W ysyła za zaliczką B o h e i u i a  | 
P a r f i i m e r i e  R o d e n o a c L  

a / E . ,  W elher 221.

Od 1 korony
SnBitntCl dziecinne

od 3 koron
Suknie datnslfie

przyjm uje się do ro b o ty : u l i o a
P o s e l s k a  I. 2 0 , oficyna poprze­
czna parter.

C elem  ob sad zen ia  p o ­
sady a k u szerk i ogręgow .
wobrębie powiatuPilznieńskie- 
go z siedzibą w Brzostku, roz­
pisuje się niniejszem konkurs.

Akuszerka okręgowa pobie­
rać będzie z kasy Wydziału 
powiatowego płacę w kwocie 
po 2 0 ©  K .  rocznie z obowią­
zkiem bezpłatnego niesienia po­
mocy położnicom, których u- 
bóstwo stwierdzone będzie 
świadectwem Zwierzchności 
gminnej i Urzędu parafialnego. 

Podania zaopatrzone w
1) świadectwo wieku,
2) świadectwo egzaminuzpo­

łożnictwa,
3) świadectwo zdrowia i mo­

ralności, wnosić należy do Wy­
działu Rady powiatowej w Pil- 
znie najpóźniej do końca lipca 
Z Wydziału Rady powiatowej, 
b. r.

Pilzno dn. 15 lipca 1908.
W ic e -p r e z e s
Ks. Konopacki.

VM«I( na resorach
z budą prawie nowy lekki do sprze­
dania. P rądnik  Czerwony 1 104 o sta­
tn i dom na lewo prz3- szosie. 779 2

nstrum ent ten  przym ocowuje się  
na altanach ogrodowych, żerdziach, 
drzewach, budynkach mieszkalnych 
i t  d i już przy małym wietrze wy­
daje tony  i akordy1, spraw iając rze- 
czywiśoie przyjem ne wrażenie. H ar­
monika w iatrow a ma 28 cm. dłu­
gości i kosztuje

tylko K . 3. — tylko.
W ysyłka za pobraniem przez: 

c. i k. Dostawcę Dworu 
H A M S  K O N R A D .

Dom wysyłkowym B r  ii.z Nr. 1348 
(Czechy).

Ządajciejbogato ilustrow any cennik 
zawierający przeszło 3000 rycin  d a r­

mo i opłatnie.

Student
z V III kl. gimn poszukuje jakiego­
kolwiek zajęcia przez czas wakacyj. 
Może udzielać lekcyj szkolnych ró­
wnież i na ->»si. Zgłoszenia do Ad- 
m inistr. „Głosu N arodu11. 742 3

Słownik
portugaisho-polski

opracowany pod re d a k ifą  F. B. 
Zd aoansliieao . w is s e d ł :  drako

OHO pwrtjrtMi wjmfa 
l iF lH n M M i to
on ftmrata • trunHi. 

I. ora i: nąnkfco iterdeŁ
t-Bs eginpliru- 

•  płodno*,1 Krict ł lor. ■= I rt Ił kop.
■ atrunj eprłraS « Por =• I Ń 21 kap.

Szare pierze
pod gw arancją całkiem iw iaae, ju ­
towe do napełniania pieaayn, u h - 
teraców, podusaek; pól kilo kosefe- 
e ty lko 1 kor. W ysyła po i  kilo 
za pobraniem  M . r a s a ,  handel 
pierza, P r a g  N r. 620-1  A. 'T y - 
miana dozwolona. (Ibttf

Z a k o p a n e .
Pensyonat

.,F o rtu n k a l(
prowadzony będzie nadal pod oso­
bistym kierunkiem

Jtckny £gcrowcj.
Q 0 0 @ O ^ © © @ © © 0

P okó j
umeblowany, frontowy do wynaję­
cia przy Zwierzynieckiej 1. 8, par­
te r  na prawo. Tam że *lo s p r z e ­
d a n i a  kredens, w ielka szata i t. p. 
sprzęty. 729 0

M e b l e
na sprzedaż z powodu wyjazdu. 
W iadomość przy ul. Garbarskiej 14

0 @ ^ j 0 @ ^ 0 ( ^ 0 0 0 0  { 11 P- codziennie od 12—6.
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f i l  „ H y g i e n i c u s ” *"■*ochroniony. &
senzacyjny wynalazek który nadaje materyom w ygląd  n o w o śc i. — Niezbędny do b ie li 
nny s to ło w ej, p o śc ie li i  b ie lian y  to a le to w ej, miękich (nie krochmalnych) k o szu l, 
b lu zek , w ypraw  ślubnych , białych jakoteż kolorowych su k ie n  ln ia n y ch  i  b a w eł­

n ianych , w itrażów , portjer, k o ro n ek , za sło n  i t. p. *

r> H Y G S  i S ! C U 3 «

W i j s p r z e d a ż

, D l f l i E .  H n W

<R

czyni bieliznę mięką i nadzwyczajnie elastyczną jak aksamit; ma- 
teryom bawełnianym użycza pięknego wyglądu holenderskiego lnu.

Zawsze jednakowo wielka skuteczność na wszelkie tkani­
ny, zarówno ze lnu bawełny , wełny jak i jedwabiu.

Działa desintefccyjnis. ?0 n*byoia- ’vtdrogueryach i t. p. handl.

£. (Hiozza $ Cotctp. Ccrtfignaao (pobrzsżi).

rozpoczął ogólną wysprzedaż

L am p , S z k ła  i P o rc e la n y  J
z powodu zmiany lokalu

tio w ła s n e g o  d o m u  R y n ek  
9. 2 2 y n a p rz e c iw  o d w a c h u . g

_______________________________________________S

n  ■ _  Z l r f j  siaraany i ZaKł a« H v
f c w a s z o w ic e  ?’ie>i'“i.s,a<ya

Prócz 7 pociągów kolei żelaznej odchodzą z K iakow a om nibusy co­
dziennie o godz. 9 tej rano i 4-tej popołudniu z nK yku głównego.

Mieszkania w j a kładzie od 1—4 kor. dziennie. — K ip ie le  siarozane 
p"> 1’00, 1’50 i 2‘00 k o r

Ś a m s & & i\ 1 l i  h  ' | ' I  H M  M l  i U r f l l l l W n  i W I l i l i  I I I  1 — U l i  W I I  |>

Bządowo uprawniona

miner. jztocznydlf i specjaln. leczniczych
pod tircaa

P , a
%y u l ic a  tw . G e r t r u d y ,  Ł .  4

w yrabia pod kontrolą komisyi Przem ysłow ej Tow. Lekarskiego 
krak., polecone przez toż Tow arzystw o (3200

WSIOY g&SMERAi / £  ijZTSJCi£Fl£
odpowiadające sJk adem chemicznym wodom:

B o s k i e j ,  G e sh d b ie rs k ie j ,  S e l t e r s k ie j ,  l i c h y ,  Nomburg, K is s igen ,
tudzież sp» yalne lecznicze jak: litową, brom ow ą, jodowa, żela 
Bista, iw aśm ; ora? inne wody m ineralne z przepisu pro--’ 
J a w e r s k i t - g e .  Sprzedaż cząstkow a w aptekach i drogueryacb 

£■ oik i na żą iani a darmo. 
sgysaaaBBaaiBBg S I M B a B n M n B B N i

W ie ik ie  wrażenie wywołał w kołach lekarskich i u szerokie] pubiicznnoGGi Q
wyn ilazek amerykan- |  m  m  ««  m  S m
kiej wody na włosy "■  W  w  d  w  ■ ■ ^

P raw nie ochroniona, odznacao
na  w  W iedniu i . B rukseli w 
r. 1906 złotym  medalem, dyplo­
mem i krzyżem honorowym  
L o w a c r in a  je s t  jedyną wodą 
na w łosy, k tó rą  zaleca przeszło 
2GOO lekarzy, a p rssa medyczna 
popiera. L o w a c r in u  działa tak 
dalece na cebulki, że po 8 dniach 
w ytw arza niezawodnie włosy aft 
głowie i brodzie i w  ogóle gdzie 
ro jest możliwe. Łupież, strupy, 
i wypad, w łosów znika pod gwa- 
ran-.yą, po jodnorazow użycluw 
Mamy dowody, ż s przeszło 
100.000 łysych tn ie  ra jący  ci za­
ro stu  przez używ. L o w ao  iny 

L o w a c r in a  w ytw arza gęsty i długiuzyskali bniny porost w łosów. Low acrina w ytw arza js ty iu iu g r  
włos. a posiw iałe w łosy odzyskują powoli sw oją pierw otna barw - 
Cena w ielkiei fl a Szki L o w a c r in y ,  w ystarczającej na .iJra nuesi ey 
K. 5. — 3 daszki IŁ K., 6 daszek 20 K. Do uzyskam a sym patycznie 
b ia łe j j-Ózystoj i delikatnej cery na ‘warzy, rękach i całem cielo 

olnej od wszelkiej irrczystocci, ,ak : W ągry, p 'egi liszaje? d. uzy-
w a W e - ^feso lu tn i r n ie sz k o d ] . d o tą d  u ie n r z e s c ig n io n y c  h  p r e p a r , „ L o -  

W ly d ło  „ L o w a c p i n ^  p o  1 K  3  s z t .  K - 2 .3 0 . C r e m u
„ L o w a c r in  •> w słoik, po 2 i 3 K. W ody  t o a l e t o w e j  „ L o w a c r .n “
we flasz, po po 3 i 5 K. P u d r n  „ L o w a c r in '*  (biały, różowy, kre- 
moYT ) w pud. #o 2 .1  3 K  W ysyła za zaliczką lub poprzed. nądesł.

sk ład : H .  F e . th  N a s Y ę p c a ,  W .o n  V I. Marca 
Lillerstr. 4 Do nabycia również w  y ie lu  aptelach, drogueryao-L 

i  składach perfum. W  Krakowi© do nabycia: kłLanak 1 bp. dr
guerya S  ‘5z ewskaReim i

Mydło Mowe
z konikiem.

NAJŁAGODNIEJSZE MYDŁO 
NA SK0RĘ.

Za nadesłaniem  80 hal. w znaczkach poczt, otrzym acie:

(Das Risiko bei B arsespekulatlonea)

lfe r la g  „ F o r t u n a 11
W iu łe ń  r ,  U o l lz e i le  ?2 1

MIGI patOnZ
kuracyjny i deserowy z własnej pa
siekł, w ysyła w 5 kg. puszkach po 
5 kor. opłacone, Ka. W ł. M:kitka
proboszez. KuDCzyńce, p. Denysów

Tylko u r t c d j  <Iz1 lt y , jeżeli tró jg ran iasta  fla.-zka zam
knięta poboczny opaską ^czerw ony 1 czarny aruk  na żółtym  papier

?anici.‘ńs
w ekspedycyi przyborow  do 

i szycia znajd 5*0 zaraz posa-
biegła
haftu  _ „ r
de w magazynie E .  S m i d o w i c z a  
Kraków. 768 3

Lckal
parterow y z portalem  przy nl. Bra 
ckiej 1. 11 K raków, skła aiący lę 
z 2 większych i 3 mniejszych 
ub ikac ji, jednej piwnicy nada­
jącej się na w szelki przem ysł han ­
dlow y v ia z  do wynajęcia. W odo  
mość w  handlu E .  S m i d o w 'c z a  
Kraków. 766 3

ilraFJflfyBęteiczlii
p o le c a

B olesław  W ierze jsk i
KRAKÓW,  R Y N E K  G Ł Ó W N Y
LINIA A-B, RÓG ULICY FLORYAŃSKIEJ

i PRZEIBYSŁU * M e  Rynek Gł. 1. 25.
w ynajm uje •

Są f “SCH O W K I (Sftfe d ep o sits ).
2* upłatą 30, 50 lab 75 karon roi*znle otrzymuje wynaj­

mujący w skarbca speeyaln-e ąa teu cel zbudowanym i stalą 
opancerzonym4 schowek du wyłącznego użytku 1 pod własnym 
klaczom, gdzie bezpiecznie a dyskietfiió przechowywać łnoż§ 
swoje mionie i dokumenta. 679

M a g iczn e  p rz y r z ą d y
i  la ta rn ia  z obrazam i

nadające sie na scenę, są, do sprze­
dania. W iadomość: w ..Glosie Na- 
rodu“ . 746 3

lOOT^OHCZAS n ie z r ó w n a n y

W. MAA G ERA prawizisy oczjizizon,

Miętusów
(w praw nie ochronionem opakowaniu)

żółty, flaszka 2 kor., biały, flaszka 3 kor.,
W ilh e lm a  M a a g e ra  

w  W ied n iu .
Badany przez najznakom itszych lekarzy, a 
w skutek łatwego trawienia rztzególnie także
dla dzieci polecony i zapisyw any we w szy­
stk ich  tych  w ypadkach, w których  lekarz

£ctni« mieszanie
składające się z 1  jednego pokoju 
i kuchni jest zaraz do wynajęcia w 
Alwerni, pięknej górzysto-lesistej o- 
kolioy. — S tacja kolej o w? w m iej­
sca. Wiadomość Kółko rolnicze A l­
w ernia. 12  0

chce sprow adzić wzmocnienie całego ustroju 
szczególnie] piersi I płuc, przybytek wagi cia a 

prawienie soków, oraz wogóle oczyszczenie 
krwi.

Do nabycia prawie we wszystkich apte 
ch i składach aptecznych aost-.-węglerbkie 

pańtwa. 2230

Główny sfclid irozsyłkę dla państwa austr.-węgier. ma 
W. M aaęer w W ied n ia  III./3., Heumarkt Nr. 3

M f t  Naśl adowniotwL będą sądównie ścigane.

pte
6 * |
12,1

I

Blaga o litość
s ta t uszka, 86 la t l.cząca wdowa po 
w eteranie z i .  1831, mając , przy so­
bie nieuleczalnie oborą oorkę o wspo­
możenie jakim kolwiek datkiem. Ł a­
skaw e datki na ten  cel przyjm uje 
w Adm. „Głosu narodu“ .

Kierowi! gorzelni
dublaucuyk, l  bardzo dobrem, św ia­
dectwam i i długoletnią p ra i tykąpo- 
szukuje posady na ordyE i.zę lub } 
kaw alerską. Łaskaw e zgłoszenia 

itr“ A dm nlstraoya G ł^ u„Gorzelnik 
Narodu,


